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Adres Red£xcyi: K lju t , Prorezia 13, Telefoi 2464, 
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Rękopisów Redakcja ni* zwraea. 

Viaktcr przyjm uje od T2 — 1 Sekr*t»r« od 6 - 
A dmintsiranyzi otwarta od 10 —4 po pot 1 od 6 

wieczorem.
O t̂osjen’* preyjmuje się do gedsiny 6 wleeeór. PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITERACKU.

atilv«l'c>. hw»rt. prtł rocz, imr.
Prenumerata: W kraju 1 — 3 .— 6.— iii. —

.  Z a g ra n icą  >.50 4 50 9.— H
Za zmianę adresu 30 k ft

OGŁOSZI N1A: Za w iersz  p eu to  wy lub Jego m iejsce  
przed tekstem  40 kop. p ierw szy  i 20 k o ] . k a ld y  n a 
stępny raz, aa tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n a 
stęp n y  raz, aaw iad. żałohne po 40 kop W ruł»\"-*  
„rsaiealane*' w ier sz  petitow y lub J*g<, m taj-ce  rb

Nutner pojedynczy 5 kop, 
Prcnn&seratę I ogłoszenia p>ry)mu)a 

Adminlstiacya.

N a jle p s z y  w  R o s y i  
T  e a tr -B io g r -a f „EXPRESSCt K r e e z c z a t y k  N r. 25  

n a p r z e c iw k o  p o c z ty .

iz  w y z w in in y c n  oi

Izyda
-'pny z s’arożyt. życia.

Międzynarodowe wyścigi na aero-

12 w y k w in tn y c h  o b r a z ó w . Od 30 kwietnia do 7 maja n o w y  wso^n. rroer. 12 w y k w in tn y c h  o b ra z ó w .
ONA W O ŁA wstrząsający dramat. S Z C Z Ę S C 1 C  B YW A  W E Ś N IE  sceny komiczne 
W k r a in ie  w q *ó w  i «>afp sceny z życia- O t w a r c ia  m u z e u m  o c e a n o g rs t f ic z  
n eg o  w M o n a c o  wspa
niałe zd ęcia z natury. „ _

planach Londyn-Manchsster (400 wiorst). który »ziąl nagr!

100,000 rb. i Nocny wzlot Kaukaz,
Czarnomorskie wybrzeże, (urza w jtoworcsyjskim porcie widoki zachw ycające z natu y. T y g o 
d n ik  , ,P a t e “  nowości zagranicy. (W "  PONAD N IE A V W AŁ.E W YK W IN TN Y .'R O G I. AM W l  U ro c z y -  
■ toóci p r z e n ie s ie n ia  r e l ik w i i  . .  E u f r o z y n y , ks ężael Potockiej z Peczerskioj fcrwry do Fołocka d. 22 
U ' tr< i a r. b , nowe zdjęcie. W zlo t S .  J . U to c z k in a  w Kijowie 25 kwietnia ’  ga serya. Wielka koncertowa or
k iestra ,  składająca się z JO osób pod batutą W. Ber “zewskiego wykona: Atya Bacha, Bim -bam Schridera, indyjska 
fant zya .Menoelsona, Uwertma Stradella Flotowa, Blsrsz f aocuski Siesa, HumoWH. potponrri Huberta, Jons la brise 
CulU-ri, fant. Il. ndla, /abaw y uuchów Griega, Cake-walke kom. Mozarta, walc „Na pagór. Mandzuryi" Szatrowa i w. io.

(jarm ark)
Towarzystwa Rolniczego Podolskiego

ę>o od 4-go do 10 go wrześoia 1910 roku. Program wystawy na żądaDie. 
o o  Adres: Winnica, pocztowa skrzynka Nr 3. 177 to

j)om na udziałach Mieszkania 
na własność

17681N p c t o r n u f o l / a  wprost Swktosławskiuj mieszkania 
I I C C I C I  U W o l k a  od 2 —(5 pokojów wszyst. słoneczue.

Tli f n e m  a Brorezna 15 m. 4 od 12 do 3 i cd fi do 8 w :erz.
U l t Ł O  Jj C  inżynierowie: J. E. baron Hiajdel i K. B. Grinberg

perła 0  dzies.
(czarnoziem przepyszny, budynki ślicz
ne, kolei, cukrownia bli/kn). Sprzedaje 

K a n to r  K o m iso w y
R. Sandockiego WI,Sr

17 902

Tl „LEKłRZA-INTERir
w prywatnej lo'-zni('y w Kij- wie. Wia
domość w Adrnin. >Ozionnika Kiiow.c

17938

pasiona Z Z l:::.'
Raimy, Georginy, Kanny i iom  roślioy 
poleca zakład ogrodniczy S to fa n a  
L e s i s z a ,  Mar.-Błtgowicszczeńska 104 
ilustrowany c -unik na żądanio bez
płatnie. 17777

T-wo Wzajemnego Kredytu
„SAMOPOMOC”

w Kijowie
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wi budzące: 
P rz e k a z y  m ie jsco w e  i z a g ra n ic z n e .  
In c a s so  w e k s li  i z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie jsco w o śc i.
A se k u ra c y a  p o ży czek  p re m io w y ch  
P o ż y c z k i pod z a s ta w  p a p ie ró w  p ro c e n 

to w ych .
Z a lic z k i pod k w ity  k o le jo w e , kw ity  t r a n 

sp o rto w ych  T o w a rz y stw , ko n o sam en ty  i t. p.,
jatt również

tfy d a je  p o ży cz k i pod z a s ta w  z b o ż a , n a
r z ę d z i ro ln ic z y c h , m a szy n  i w ogóle in w en 
t a r z a  g o sp o d arcze g o .

Adres Zarządu: Kijów, Instytur.ka Nr 4. 
Adros telegraficzny: „ S a m ’ * Kijói 

16641 Telefon Nr 23—49.

a Nr 4. |
ijów. 1

MAGAZYN i PRACOWNIA

R. f  r e p o n t ”
Przeniosione na M ik o ła je w s k ą  u l ic ą  N r 4  14328

U P R Z Ę Ż E  angielskie i ruokie, siodła, kufry i rozmaite wyroby zo skóry

Bo n a  w średn. wieku posz miejsca 
do maż. dzieci, Umie szyć, może na 

wyjazd, ma św hdect. Poste restante dla 
P.‘ A. K. 17870

P n ||#9 poszukuje miejsca połjojów- 
i  U l i k a  gj w Kijowie lub ria wy 
>azd. Diesiatinuy zaułek Nr 7 m. i7 
u p. Aleks. 17931

NATURALNA 
WODA PRZECZYSZCZAJĄCA

APENTA
Prawdziwa tylko z znakiem 

CZERWONE JAJKO.

Należy zro
zumieć całą 
doniosłość zu
pełnie odręb
nego sposo
bu działania 
OBOLU: pod- 

c z a s  g d y  
wszystkie / /  

inne środki 9 
do czysz
czenia ust 
i zębów 

mogą dzia 
la ć  tylko

w  ciągu trwającego kilka c h w i l  
■zyszczenia ust, ODOL działa 
grzeciwgnilnie jeszcze w ciągu 
wielu godzin już po otzyszcze- 
ilu zębów. ODOL wsysa się w 
Iziurawe zęby i w Dłonę  ślti- 
50wą dziąseł, nasyca je do pe
wnego stopnia i ten to pozo
stający w UŁtach pr/.eciwgnii- 
ny zapas działa właśnie godzi
nam i.^ Dzięki tej wlasjuści O- 
DOLU zapobiega się stanow
czo rozwojowi gnilnej sprawy 
w ustach, a (cm samem osiąga 
się zachowanie zębów w do
brym stanie.

Cena: Flakon kop. 85. Duży 
flskon, wystarczający na kil
ka miesięcy rb. l kop 50.

J7C30

POSŁOWIE POLSCY
a szkoły dla „obcoplemieńców” .

Sj>rawa szkół dla „obcoplemieńców “ — 
pisze „Goniec wileński-—i jej przebieg w ko- 
misyi Dumy Państwowij były przedstawio
ne bardzo szczegółowo w listach petersbur
skich korespondentów pism polskich. W spo
łeczeństwie też polskiem zachowan e się po
słów naszych nie budziło żadnych wątpliwo
ści. Iaactej s ’ę jednak stało w prasie litew
skiej. Nie śledziła o ra widocznie przebiegu 
sprawy mylnie przez kogoś poinformowa
na, wystąoiła z artykułami, przedstawiający
mi rzecz tak, jak gdyby posłowie polscy 
sprzeciwiali się przyznaniu utwinom i łoty
szom prawa pobierania nauki w ich języku 
ojczy< ty u~

Między innemi gazfeta .Lietuvos Zi- 
nios* w Nr. 2 4 'zamieściła artykuł p. t. „To 
już nie t mci polacy*. Zaczyna się on od 
słów następujących:

„Gdy na jednem z ostatnich posiedzeń 
rady komisyi oświatowej Dumy Państwowej 
A. Bułat zażądał, ażeby w gub. kowieńskiej, 
wileńskiej, witebskiej i grodzieńskiej, gdzie 
zamieszkują litwini i łotysze, zostało im też 
dozwolone uczyć się w mowie przyrodzonej 
w szkołach ludowych, wówczas polacy, przy 
powtórnem roztrząsaniu tego wriosku, gło
sowali razem te  wszystkimi posłami prawi
cowymi przeciw temu, aby litwini oraz inne 
narodowości w gub. kowieńsk ej, wileńskiej 
i grodzieńskiej posiadali swój język przyro
dzony w szkołach ludowych

„Z jakiem uczuciem cala Litwa wieść 
ową spotkała — nie trudno sobie uprzyto
mnić!"

W zakończeniu zaś artykułu czytamy, 
co następuje:

„Nie! My, litwini, widzimy jasno, że nie 
są to ci polacy, co takimi głośnymi, w ca
łym świecie echo budzącymi, protestami 
bronili dusze swych dziatek przed obcym 
gwałtem! Nie, to nie ci, których imię od 
wieków zasłynęło jako obrońców wolności 
przed zamachami wszelkich ciemięży cieli!

„Nie ci, których kości na polach Wie
dnia, Francyi, Włoch, Ameryki spoczywają 
wyblakłe, a których pamięć dopotąd będzie 
czczoną, dopokąd nie zgaśnie w piersi ludz
kiej płomień prawdy (sprawiedliwości).

„Nie, to nie ci, na których ducha naro
dowego straży stoją geDinsze Mickiewiczów, 
Słowackich, Krasińskich!

„Nie! My, litwini, istotnie wiemy, że to 
nie oni (ci). Oni bowiem takimi czynami 
nie kalaliby siebie i przez ucisk innych na
rodów w błocie nie szargaliby tego dro
giego sztandaru, który najwznioślejsze du
chy Polski utkały ze swych walk, cierpień 
i zapała.

„Tak, my, litwini, wiemy o tem, lecz 
w imię braterstwa ludów, do którego nie 
przestaniemy dążyć, domagamy się (rów
nież), ażeby i naród polski postępki tych 
swoich przedstawicieli nazwał po imieniu 
tak, jak na to w zupełni ści sobie zasłużyli- !

.Artykuły lub notatki treści podobnej, 
choć nie w tak  podniosłym tonie trzymano, 
ukazały się też w innych pismach litew
skich.

W odpowiedzi na te artykuły „Goniec 
Wileński* zasięgnął informacji rd  ks. posła 
Maciejewicia, który brał udział w pracach 
komisyi.

Artykuł ks. Maciejewicza przytaczamy 
w całości:

„W Nr. 24 „Lietuvos Zinios* znajduję 
artykuł o działalności posłów polskich w ko
misyi oświatowej w Dumie. Ponieważ ów 
artykuł od początku do końca wykazuje gru 
bą nieświadomość t go, co się działo i dzieje 
w komisyi dumskiej, ponieważ podkopać 
może wiarę w dobrą wolę polaków dla braci 
litwinów, przeto za obowiązek sobie poczy 
tuję prosić redakcyę „Gońca* o wydruko
wanie moich uwag o komisyi oświatowej i 
jej stosunku do „szkoiy Cla innrndców“.

Wzmiankowana gazeta lite» s ia w hi ty 
kule swym powiada. „Polacy glosowali ra

zem ze wszystkimi posłami prawicowymi 
przeciw temu, ażeby litwini oraz inne naro
dowości w gub. kowieńskiej, wileńskiej i gro
dzieńskiej posiadali swój język przyrodzony 
w szkołach ludowych*.

A dalej dodaje: „Z jakiem uczuciem 
Litwa cała -wieść ojry spotkała, nie trudno 
sobie uprzytomnić". «

Sądzę, że nietylko Litwa cała, lecz Laś 
i Korona — wszystkie słowem składowe czę
ści dawnej Rzeczypospolitej, wszyscy prze- 
dewszystkiem polacy, a najbardziej wszyscy 
wjborcy nasi powinni się byli oburzyć na 
tę robotę posłów swoioh, a to dlatego, że 
nietylko l.iwini i inne narodowości zamie
szkują te nasze gubernie litewskie, lecz o- 
procz braci naszych, którzy gwałtem chcą 
od n a - s ię  o d vzielić kopcami granicznymi, 
mieszkamy tam też i my, uznający siebie za 
połaków, a więc głosując, jak zaznacza ga
zeta; “„przeciwko litwhiom oraz innym naro
dowościom", głisowallbyśmy i przeciwko so
bie. Czy to moiebne?

Przypuszczam, że największy nasz wróg 
nie powie, że chcieliśmy działać na szkodę 
własnego narodu. Więc cóż wywołało te 
alarmy w prasie litewskiej?

Odpowiem otwarcie: nieobecność posła 
Bułata w tak ważnej chwili na posiedzeniu 
komisyi. Bo, gdyby ten jedyny poseł litew
ski był obecny na sali, musiałby on w imię 
prawdy i sprawiedliwości, widząc, jak się 
sprawy toczyły, zaprotestować przeciwko fał
szom, głoszonym przez korespondentów do 
pism litewskich.

Sprawa zaś sama przedstawiała się w 
sposób następujący. Od lat 8 wojujemy w ko
misyi oświatowej z obojętnością rosyan dla 
spraw szkoły nierosyjskiej. Dzięki tylko u- 
silnym zabiegom posła m. Lodzi, Rząda, i 
mahometanina—Jemkejewa, udało się powo
łać do żjcia  w drugim roku pracj* naszej 
podkomisyę z 12 osób, która miała opraco
wać dodatkowe paragrafy prawa dla szkół, 
jak je nazywano — „inorodczeskich*. Praca 
b jła  nie łatwa wobec nastroju prawicy 1 
lęku peżdzierrikowców, nic też tam nie u- 
zyskano.

Fowtórnie w j płynęła ta sprawa w cza
sie se6yi obecnej.

Komisya oświatowa po długkh oporach 
i domaganiach się naszych wreszcie *się 
zgodziła zasadniczo na przyznanie praw ję
zykom ojczystym w szkolnictwie Królestwa 
Polski* go l kraju Nadbałtyckiego. Wtedy 
poseł Bułat wniósł poprawkę, ażeby rozsze
rzyć te paragrafy i na ludność litewską i ło
tewską w Kub. kowieńskiej, wileńskiej i wi
te b sk ą . Wniosek szczęśliwym trafem’ przy
jęto. Wtedy prawica zaczęła się domagać 
ulg tych i dla zyryanów, żydów i niemców 
nad Wołgą.

Myśmy milczeli, ażeby nie popsuć tego, 
co się prześlizgnęło, licząc na to, że tam 
w podkomisyi wniosek Bułata da się roz
szerzyć na wszystkie narodowości w guber
niach naszych. Ltotnie podkomisya przy
chylnie przyjęła tę myśl naszą, zostali więc 
wtedy zadowoleni polacy, litwiDi, łotysze i 
niemcy.

Gdy jednak do komisyi przyszedł pro
jekt cały: io paragrafów dla Królestwa i 
kraju Nadbałtyckiego i paragraf 11, rozsze
rzający te prawa na ludy inne, i gdy po 
przyjęciu przez komisyę 10 paragrafów przy
stąpiono do ll-go , najważniejszego dla nas 
wszystkich, mieszkających poza Królestwem 
i krajem Nadbałtyckim, rozpoczął się atak: 
re strony prawicy w kierun.ku jednym, aże
by, do absurdu doprowadziwszy rozszerzenie 
tego punktu, ośmieszyć, a tem samem od
rzucić potem cały projekt, ze strony kaukaz- 
eryków-gruzinów i ormlan, kadetów, i Ukraiń
ca Łuczyck’ego w obronie rusinów i wszyst
kich języków wogóle, włącznie aż do żar
gonu.

O ile większość komisyi godziła się na 
ustęnstwa dla p laków, litwinów, łocyszów, 
niemców, o tyle nie chciała słyszeć o Indach 
wschodnich Wtedy poseł Niekludow zapro
ponował oddzielić 10 paragrafów już: przyję
tych od ll-go, który, wubec wypłynięcia 
sprnwy gruzinów i ormian, odesłać znowu 
do podkomisyi. Zostawała więc alternatywa:

przyjąć 10 artykułów, a 11 odesłać dc pod
komisyi dla dalszego opracowania, lub ode
słać cały projekt.

Mniemaliśmy, że w podkomisyi łatwiej 
będzie uspokoić namiętności, niż w chwili 
ogólnego podniecenia i niechęci, przy gwał
townych wystąpieniach prawicy, obronić 
wszystkie zagrożone paragrafy o szkole dla 
inorodców.

W rozpalonej atmosferze, jaka pano
wała owego dnia w komisyi, kadeci-doktry- 
nerzy, mahometan e i socyahści głosowali 
przeciwko częściowej robocie komisyi, a w 
ten sposób obalili — i ulgi, już przyjętei|dla 
polakó v, litwinów, łotyszów, niemców w Kró 
iestwie i kraju Nadbałtyckim, i zniszczyli 
całą nadzieję wyratowania choć*ozęćci pro
jektu, przesyłając go do podkomisyi ala po
wtórnego opracowania artykułu 11.

Po posiedzenia mahometanie i górale z 
Kaukazu dowodzili nam, że nie mogą oni 
<*losować za ulgami dla polakow bez dodat
ku dla siebie, bo jeżeli nie będą przyczepie
ni do sprawy polskiej, to już nic nigdy nie 
potrafią uzyskać.

Więc, kto jest winien w głosowaniu: 
czy poseł litewski, który nie był na posie 
dzeniu w tak ważnej sprawie i jego ze 
wschodu informatorzy o przebiegu całej dy- 
skusyi, jak również wiecznie niepoprawni 
ideologowie z obozu kadetów, czy polacy, 
którzy chcieli w chwili największego rozją
trzenia większości kornisyi ocalić chociaż 
część praw nietylko swoich, ale także litew
skich i łotewskich.

Zdaniem naszem, należało działać z 
największą ostrożnością, ażeby ocalić z pro
jektu to, na co s ę większość zgodziła, i nie 
wystawiać się na niebezpieczeństwo utraty 
wszystkiego. Stało się wbrew nam, że pra
cę d-ra Rząda udaremniono, i polityka ka- 
decka pozbawiła Królestwo Polskie i kraj 
Nadbałtycki uzyskanych już ustępstw, za
wartych w uchwalonych ju t pierwszych 10 
paragrafach.

Nie przyznano się jednak do winy, nie 
stwierdzono lekkomyślnego opuszczania po
siedzeń komisyi, przeciwnie, na szpaltach 
pism lbwlcowych rozpoczęto hałaśliwą agi- 
tacyę przeciwko polakom za to, że — nie 
chcieli pogrzebać resztek skromnego pro
jektu.

Krok za krokiem wynosząc na swych 
barkach całe odium  odrębności narodowo
ściowych ze strony prawicy, polacy potrafili 
pobudzić komisyę do roboty, potrafili wpro
wadzić pod obrady poprawki dla ludów mie
szkających na kresach, a gdy zdawało się 
uzyskają choć małe ulgi dla siebie i dla 
swycn sąsiadów i braci, wtedy ich zwymy
ślano, że nie podzielali błędów innych i, dą
żąc do jednego z nimi celu, stosowali inną 
niż tamci taktykę.

Poseł Bułat nieobecny na posiedzeniu 
w tak ważnej chwili uwierzył potem naiw
nie wywodom doktrynerów, nie zaś tym, 
którzy za niego robotę jego z tak wielką 
ostrożność ą robili Echo intryg dumskich 
i zacierania śladów własnej niezręczności 
przez istotnych winowajców przegranej od
biło Fię na łam ich pism litewskich.

Mamy nadzieję, że po tem wyjaśnie
niu zrozumieją one, że niesłusznie urągają 
i szergają tych, którzy nie własnej korzy
ści, lecz dobra narodów bratnich szukają w 
niewdzięcznej pracy parlamentarnej*.

Kradzież dokumentów.
W sprawie kradzieży dokumentów po

litycznych u namiestnika Bobrzyńskiego, 
o czem wiedzą już nasi czytelnicy, „D e Ze t ” 
donosi: W namiestnictwie dla* Galicji po
twierdzają wiadomość o skradzmiiu kar ydi 
aktów z walizą nami stnika Bobrzyńskiego 
na dworcu we Lwowie. Sądzą, że chodzi 
tu głównie o akta personalne. W miejscach 
urzędowych oświtdczają, że wiadomość, ja 
koby namiestnik miał w tej walizie szcze
gół >wy elaborat ugody polsko-ruskiej, jest 
nieuzasadnioną. Być inoże, że namiestnik 
przywiózł tylko pewne propozycye z własnej

inieyatywy, które chciał przedłożyć mini
strowi dla Gilicyi. Wczoraj wieczorem na- 
miestn k d r  Bobrzyński był u bar. Bienertha.

% namiestnikiem wysiano do Wiednia 
dwóch agentów policyjnych, celem dokła 
dnego pr«eszukaria pociągu. Uwagę policyi 
zwrócił jeden szczegół: gdy służący pilnował 
pakunków namiestnika na dworcu, przyślą 
pita do niego dwóch ludzi, z których |eden 
zapytał się służącego o czas odejścia po
ciągu. Otrzymawszy odpowieuź, nieznajomy 
odszedł. Być może, ż e  w tym czasie jego 
towarzysz ukradł walizkę.

„Wiek Nowty“ donosi: W skradzionej 
walizce znajdowały się niezwykle ważne do
kumenty polityczne, pisane pismem szyfro 
wem. Władze przypuszczają, że kradzież 
była z góry uplanowana i miała charakter 
wyłączcie polityczny. Treść dokumentów 
otoczona je-t najściślejszą tajemnicą, tak 
samo cala kradzież. Wsey«cy urzędnicy ko
lejowi, ktoizy znajdowali się wówczas na 
dworcu, zostali zobowiązani do najściślej
szej tajemnicy. Dyrekcja policyi wyzna
czyła agentom wyso ią nagrodę ta  wykrycie 
sprawców kradzieży.

„Gazeta lwowska* don ,sl w tej spra
wie, że skradziona torba namiestnika za
wierała przedmioty bi?z wartości. Wszystkie 
inne doniesienia są przesadzone.

Zgon króla Edwarda.
—o—

Maska zm&rfegn króla,
Artyście rzeźbiarzowi Albertowi Bruce 

Joy polecono zdjąć maskę z twarzy i rąk 
zmarłego króla. Praca ta delikatna udała się 
doskonale. A rtysta opowiada, że na twarzy 
nieboszczyka maluje się spokój zupełny, nie
mal radość wzniosła. Fałdy na twarzy zni
knęły. Król wygiąda młodo, promieniejąc 
pięknością. Ręce jego, już za życia bardz-ł 
piękne, podobne są teraz do wspaniałych ar
cydzieł rzeźby. W ostatnich chwilach życia 
król cierpiał bardzo mało i zgasł prawie 
niepostrzeżenie.

Nominacye.
P erwsze wiadomości o zmianie imie

nia nowej królowej były niedokładne—za
chowa ona imię dotychczasowe, będzie się 
nazywała królową Mary.

Urzędowa nominacya pierworodnego ay- 
na pary królewskiej, ks Edwarda, krnęciem 
Walii nastąpi wkrótce. Tymczasem, skutkiem 
zgonu dziadka, objął on w posiadanie zarządza 
De dotąd przez ojca swpgo księstwo Kom 
walii, do którego należy też znaczna część 
najcenniejszych gruntów londyńskich, a mię 
dzy n!mi słynny na świat cały plac krikie- 
towy Kensington Oval. Dochody rcczne 
z księstwa wynoszą 80,000 f s t ; podczas nie 
letnosci ks. Walii będą one lokowane na 
procenty, składane tak, że, gdy zostanie peł
noletni, obejmie majątek własny, wynoszący
500.000 fst. Z zaoszczędzonych dochodów 
Korowali nabył swego czasu król Edward, 
ks. Walii będąc, posiadł ść Sandringham za
200.000 fst. od hr. Cowpera; drugie 200,000 
fst zaś przeznaczył na urządzenie zamku, 
parku i melicracje w dobrach.

Groby królewskie.
Zwłoki króla Edwarda spoczną w gr - 

bach królewskich, pod kapują pamiąfkową 
króla Albeila w icaujiny św. Jerzego. Spo
czywają tam ju i zwłoki brata jego starsze
go* ks. Clarenca, Jerzego III, Jerzego IV, 
Wiliama IV, ks. Kenta, ks. Yorku, synów 
Jerzego III: Oktawiueza i Alfreda, księżni
czek: Adelaidy i Elżbiety, królowej Adełai- 
dy, króla hanowerskiego Jerzego V. wreszc e 
książąt v >n Teck, rodziców obecnej królo
wej. Gr by tc niedostępne są dla publiczno 
ści. Wstęp do nich małą tylko członkowie 
rodziny królews i**j, oraz •— zrcszjj b.srdzo 
rzadao — wysoko postawieni goś.ie domu 
królewskiego.

Królowa matka.
Królowa Aleksandra wyraziła życzenie 

noszenia nazwy królowej matki; tytuł ten

nie b jł w Anglii w użyciu od czasów wdo- 
wy po ściętym „krółu-męczenniku* Karolu I. 
Wdowią siedzibą królowej-m&tki w Londy
nie ma być sąsiadujący z pałacem St. James 
Marlborough IIouso, pałac, w którym mi sz- 
kała przez długie tata z małżonkiem jako 
księżna Walii, a który jest zwykłą rczyden- 
cyą angielskiego następcy tronu. Przypusz
czają też w kołach dobrze poinformowanych, 
że królowa-matka w przyszłości ipędzać bę
dzie znaczną część roku w duńskipj ojczy
źnie swojej, w położonej nieopodal Kopen
hagi nad Sundem miejscowości kąpielowej 
Klainpenborg, gdzie przed laty kilku kazała 
sobie wybudować pałac.

Przyczyna śmierci króla.
„Medicioal Journal* ogłasza, że bp;po

średnią przyczyną sa ..e .c . króla Edwarda 
był paraliż serca, spowodowany złem i  rą 
u h m  krwi i wadliwom dz ałantem  innych 
organów. Zaburzenia te w organizmie wy
wołało nadmierne palenie tytuniu.

Majątek Edwarda.
Majątek prj watny, pozostały po kroili 

Edwardzie, jest berdzo nieznaczny. Król E- 
dward mial jako ks. Walii bardzo znaczne 
długi, których matka jego królowa Wiktorka 
nie chciała pfacić. Ks. Walii dostał zaliczkę 
od bar. Rotschilda i innych bankierów, któ
re po wstąpieniu na tron spłacał, i dlatego 
majątek jego jest nieznaczny.

Ubezpieczenie Edwarda.
Król Edward ubezpieczony był w kilku 

towarzystwach na dwa miliony funtów ster- 
lingów.

Ze statystyki fioły wojennej.
— o —

W  >KaleDdarzu morskim* W*yera na rok 1910 
znajduje się odstępująca statystyka sit wojennych na
morzu:

Okręty Opancerrone Razom
liniowe krążowniki ton

Anglia 55 38 1,328000
Stany Zjednoczone 29 15 660,001
Niemcy 28 9 456,000
Franoya 21 21 443,(^0
Japonia 12 12 290,000
Wiochy 9 8 170.U00
Rosy* 8 5 16 0 /00
Austro Węgry 9 5 92,000

Jeżoli woźmiemy flotę Au?lrc Węgier, jako re
prezentującą najmniejszą liczbę ton za jednostkę, doj
dziemy do wyniku następującego: v

Potęga morska Rosyi Jest silniejsza 1,7 razy, 
Wlocb 1,72, Japonii 3, Francyi 4.8, Niemiec 4,82, Sta
nów Zjednoczonych 7,17, Anglii 14,4 razy aniżeli pu- 
tęga morska austryi.

Wydatki na flotę w budżetach poszczególnych 
mocarstw są następujące:

AngUa wydaje rocznic 716 milionów marok 
Stany Zjednoczoue „ 575 .  „
Niomcy „ 399 „ „
Francya „ 290
Rosya „ 194
Japonia 151 „
Włochy „ 120 „
Anstro-Węgry 55
Jak się liczebnie przedstawia stan z«)6g okręto

wych, o tem dowiadujemy się z liczb następujących: 
A nglii utrzymuje 1 2 0 ooo marynarzy, Stany Zjednoczo
no 57.000, Francy* 551000, Niemcy 54,000, Ro^ra 
49,900, Japonia 17,000, Włochy 31,non. Austr.-W ęgiy  
15,000.

W chwili obecnoj budują poszczególne państwa: 
Okręty Krą :owniki 
liniowe Opancerzone 

AnRlia 7 3
Stany Zjednoczone 4 —
Niemcy 6 3
Fraocya 8 1
Japonia :( 1
Włochy 1 2
Rosya fi i
Austro Węgry 2 —

Z zet-tiwienia tego aynikałoby, że Niemcy 
i Anstrya razem bndnją w roku bieżącym więcej okrę
tów aniżeli Angba.

Okrętów typn >dreadnonglil< objętości eon aj miii oj



2 h  Z  1 f f  N  1 *  I R  K i J O W 8 K I Nr *11.5

1KOOO ton posiadają najwięcej St^ny 2jed3oczonc i An
glia; mają ono po 10 togo rodzaju kolosów, po nieb 
idą Niemcy, posiadające 4 sdreadnoughty* i Japonia], 
W roku li) 12 posiadać ich będzie Anglia 20, Stany Zje
dnoczone 12, Niemcy 11, Frm cya O, Japonia 3, Ro- 
sya 2, W iechy 1, Austro-Węgry 2

Frzewagę w flocie pedmorskioj posiada nad 
wszystkiemi innemi mocarstwami Francya, dysponującą 
100 łodziami podwednemi, gdy Anglia ma ich 7iS. 
a inne mocarstwa nie posiadają ich wcale, lub też 
liczbę bardzo nieznaczną.

W końcu warto także przytoczyć kilka szczegó
łów o liczbie balonów ze sterem. Na pierwszem micj- 
teu znajdują sio Niemcy, mające 9, dalej Francya po
siadająca 7, Anglia 4, Austrya i Rosya po 2, Wiochy, 
Stany Zjednoczone, Hiszpania i Belgia po 1 balonio. 

wstmma mmm mmmm

Dar kmiotków kieleckich dla N. Maryi 
Panny,

- - o—
Czytamy w „Gazecie .Częstochowskiej”: 

„Gdy straszna wieść o potwornem święto
kradztwie w nas uderzyła, zadrżały serca 
wiernych, przejęte wielką boleścią. Lecz 
w rozpacznym płaczu pogrążyły się ra j wię
cej serca tych siermiężnych braci, którzy 
rok rocznie tysiącami spieszą, by u stóp 
Matki Najświętszej złożyć w daninie łzy rze
wnego rozczulenia i prostacze modły uwiel
bienia

I w głębi zakątka dyecezyi kieleckiej 
powstała idea, która złotemi zgłoskami win 
na być zap sa ta w wiekopomnych kronikach 
dziejów naszycb. W skromnych parafiach 
Złotńiki i Rembieszyce, erdy wieść o kra
dzieży drogich wotów z Cudownego? Obrazu 
Jasnogórskiego doszła, odczuto głęboko tę 
zniewagę, jaką Opiekunce ludu polskitgo 
potworna dłoń zbrodniarza wyrządziła. Od
czuto niewięCej może, niż w innych dziel
nicach ziem polskich i katolickich, lecz w do
brotliwych sercach powstała nieprzeparta 
chęć wynagrodzenia cheć w części krzywdy, 
jaka się Cudownemu Miejscu stała.

Udano się o pomoc do zacnogo pro
boszcza i ciułając grosze wdowie do grojza, 
ofiarując swe rodzinne, przekazywane z po
kolenia na pokolenie niekosztowne przrd- 
mioty, pracą i dobremi chęciami nadrabia
jąc, stworzono rzecz tak piękną. i£ jako 
wzór do naśladowania przez długie lata słu
żyć będzie.

Stworzono dar kmiotków dla Najświę
tszej Matk': Jasnogórskiej—sukienkę dla Cu
downego Obrazu.

Ze względu na korale/które, jako klej
noty, stanowią ozdobę sukni, otrzymała ona 
ntiano sukienki koralowej i budżl ogólny 
zachwyt na odbywającej się obecnie w Kle.- 
cach na rzecz biednych uczniów wystawie 
starożytności.

Jeden z przyjaciół n aszeg o  pisma tak 
opisuje ten piękny dar dla Cudownego 0- 
brazu.

Płaszcz Matki Boskiej ze złotej lamy 
ljońskiej utkany, sukienki zaś Pana Jezusa 
i Maluchny z jasnej grubej jedwabnej ma- 
teryi ljońskiej w złota rzuty.

Deseń wyszyty koralami chłopek z pa
rafii Złotńiki i Rembieszyce. Galony w oko
ło pła»zcza i  sukienek złote, ręcznej roboty, 
przybrane koralami szlifowanymi. Suknia 
przyszyta do miedzianego pancerza z wypu
kłościami,, wykonanego w jednym z zakła
dów cyzelerskich w Częstochowie. Korale 
na sukni przyszywane są nićmi strunowemi 
o wielkiej mocy. Pracę tę wykonano w za 
kładzie robót kościelnych p. Maryi Krza 
kowskiej w Kielcach, która wraz z siostrą 
zajęta była przy tej robocie blizko pięć mie
sięcy.

Z darem tym przybędzie kompania pie
sza do Częstochowy w dniu 20 maja w go
dzinach popołudniowych.

Piękny ten dar maluczkich będzie nie
siony pi ocesyonalnie przez miasto na spe- 
cyalnych noszach przez chłopców w barw
nych kostyumbch tej okolicy."

Urabianie opinii.
—)oo(—

N a tu ra ln i*  — g ro ź n e  n ie b e zp ie 
cze ń stw o  p o lsk ie .

Wobec będących Da porządku dzien
nym w Dumie debatów nad ziemstwaml w 
kraju Zachodnim, p. Sawenko stara się na
stroić odpowiednio opinię publiczną. W 
tym celu w artykule, zamieszczonym w „Ki- 
je rłan in ie" , utrzymuje, le  nacyonalizm ro
syjski nie napada na polski, lecz broni się 
tylko od wojującego naoyonalizmu pol
skiego.

Następnie p. Sawenko usiłuje wykazać, 
ie  niebezpieczeństwo polskie istnieje istot
nie. W tym celu powołuje się nawet na 
jitkicś fantastyczne dokumenty.

Przytaczamy niektóre ustępy z „fan- 
tazyi* p. Sawenki na ten temat:

„Przysłano mi niektóre ciekawe d jku- 
menty, dotyczące pilskiego rn c lu  rewolu
cyjnego. Teraz, gdy w Dumie Państwowe; 
omawiana jest kwestya wprowadzenia 
ziemstw w gub. Zachodnich, a niektórzy 
wspaniałomyślni rosyanie, nawet z pośród 
nacyonalistów rosyjskich — uważają, że kra
jowi Zachodniemu nie grozi żadne niebez
pieczeństwo polskie, uważam, że jest na cza
sie obznajmlenie się z treścią niektórych z 
tych dokumentów.

„Oto przedem cą przegląd ogólny pol- 
ikiego ruchu rewolucyjnego w ostatnich 
czasach. Wszystkie istniejące polskie par- 
tye^ politycznej, jako;ipodstaw ę swych pro
gramów postawiły niezawisłość państwową 
Polski, lecz każaa partyajwyrobiht sobie za 
pomocą doświadczenia życiowego swoje 
specyalae sposoby walki dla urzecsywlet- 
nienia postulatów programowych, swoją spe- 
cyalną takty trę*. Oto co mówi ten doku
ment. A dalej w tym dokumencia powie
dziane jest co następuje:

„Najsilniejszy i najgłębszy wpływ na 
życie ludności polskiej w kraju nadwiślań
skim ma polska partya socjalistyczna. U- 
trzymywanie armii pr< pagatorów i olbrzy
miej liczby członKÓw różnych komitetów 
partyjnych wymagało znacznych wydatków 
pieniężnych, pokrywanie których zapomocą 
„podatku partyjnego* okazało się wkrótce nie- 
możliwem, wóz czas partya wygłosiła hasło, 
że ekspropryacya pi niędzy skarbowych jest

rzeczą dopuszczalną. Dyrektywy, dane w 
tej sprawie przez centralny komitet partyi, 
znalazły żywy oddźwięk na miejscach i for
mowanie bojówek poszło bardzo pomyślnie. 
Równocześnie 1*. I’. S. rozwinęła szeroko 
walkę czynną z policyą, żandarm erią i ad- 
ministracyą. Już w r. 1906 partya posia
dała armię wyćwiczonych bojowców, i sam?, 
przez się wyłoniła się potrzeba doświadczo
nych instruktorów-kierowników i centralne
go organu bojowego. Wówczas zorganlzo 
wano w kraju i zagranicą szkoły instru 
ktorskie i wkrótce na czele armii bojowców 
stanął „sztab pięciu", w skład którego we
szły osuby posiadające nietuzinkową ener
gię i zdolności organizacyjne".

Dokument ten wykazuje w dalszym 
ciągu, że te szkety instruktorskie zwróciły 
również u^wagę na taktykę bojową. Wobec 
zaś tego, że wydawnictwa partyjne wychwa
lały bohaterskie czyny bojowców, oraz opi
sywały szczegółowo ich taktykę i dyscypli
nę, dokument więc będący w posiadaniu p. 
Sawenri twierdzi, że można się było spo
dziewać wkrótce utworzeń a groźnej armii 
rewolucyjnej, będącej w stanie przeciwsta
wić swe siły armii rosyjskiej. „Kilka po 
myśłnych rabunków dostarczyło bowiem 
„sztabowi pięciu* duże sumy pieniężn®, któ
re użyto na nabycie znacznej ilcści broni 
najnowszych systeirów i na urządzenie la 
boratoryum materyałów wybuchowych".

Wzmożona jednak działalność partyi 
skłoniła również organy rządowe do wzmo
żenia działalności. Wskutek tego komitet 
centralny partyi wyemigrował zagranicę i 
osiadł w Krakowie 1 Lwowie.

Emigraeya nastąpiła, jak wykazuje 
p. Sawenko, wskutek tego, że na scenę wy
stąpił nowy czynnik—rząd austryacki, który 
upatruje wszędzie szpiegów rosyjskich. „Sam 
zaś postawił szpiegostwo wojenne na wyso
kim poziomie, przyczem korzysta pod tym 
względem ze swego ścisłego związku z pol- 
sko-iewolucyjnemi i mazepińskiemi organi- 
zacyanf".

Następnie p. Sawenko cytuje w dal
szym ciągu ów poważny, jak on twierdzi, 
dokument:

„Rzad austryacki, który śledził zaw
sze z wielkiem zainteresowaniem ruch spo
łeczny w zaborze rosyjskim, musiał zwrócić 
uwagę na krwawą walkę, jaką polska par 
tya socyalistyczna prowadziła z rządem ro
syjskim, i to skłoniło go do skorzystania z 
usług jej oddziałów bojowych. Bez względu 
na to, że prawie wszyscy polacy — rewolu- 
cyoniśei, którzy wyemigrowali z Rosyi i p- 
sledlili się w Galicyi, 'byli znani rządowi 
austryackiemu rabusie i zabójcy, że we 
Lwowie i w Krakowie Eormowały się nowe 
oddziały bojowe, które dukouywały następ
nie napadów na pociągi pocztowe, kasy i 
inne instytucye w kraju Nadw’ślańskim i 
Rosyi Zachodniej oraz zamaohów na wyż 
szych urzędników, władze austryackie udzie
lały gościnności pomienionej partyi po'sko- 
rewolucyjoej, której członkowie nie są nig
dy wydawani władzom rosyjskim.

„Tamże w Austryi odbył się szereg 
zjazdów partyjnych i konferencyi, w któ 
rych brali udział członkowie parlamentu 
austryackiego D —ski i D —t. Ci posłowie 
byli też ogniwem pomiędzy komitetem P. 
PI S. a rządem austrynckim, Sztab gene
ralny armii austryackiej, widząc rozległą 
działalność bojową polskiej partyi rewolu- 
cyjnej, postanowił zużytkować tę siłę w 
kierunku wywiadowczym oraz w charakte 
rze przewodników i partyzantów nu wypa
dek wojny.

„Za pośrednictwem pomienionych pos
łów D—skiego i D—ta rząd austryacki i 
austryacki sztab generalny weszli w porozu
mienie z centralnym komitetem P. P. S. na 
następujących warunkach. Centralny konu- 
tet partyi zobowiązał się wszelkie wiado
mości, otrzymywane o kraju Nadwiślańskim 
i Rosyi Zachodniej, mogące mieć jakiekol
wiek znaczenie dla biura wywiadowczego 
sztabu generalnbgo, komunikować temu o- 
.tatniem u i łoDowiązać członków partyi 
do prowadzenia intensywnej i stałej pracy 
wywiadowczej na miejscu. Jako kompen
satę za dostarczanie pomionionych informa- 
cyi rząd austryacki zobowiązał się Zapewnić 
partyi wc-loość zamieszkiwania i pracy or
ganizacyjnej w obrębie G alicyi oraz ochro
nę organlzacyi partyjnych agentów rosyj
skich organów śledczycn. To ostatnie wpro
wadza w czyn bardzo pomyślnie polieya 
krakowska i lwowska, któia, zgodnie ze 
wskazówkami rządu centralnego, na mocy 
zeznań członków paityi aresztuje rosyan, o- 
sk-irtając len o „szpiegostwo wojenne". Wy 
śledzić w obrębie Austryi rewolucjonistę— 
polaka, będącego zarazem austryackim szpie
giem wojennym, oto co się nazywa „szpie
gostwem wojennem".

Sprytnie!
„W ciągu ostatnich dwóch lat odbyły się 

dwa zjazdy przedstawicieli P. P. S. Obydwa 
te zjazdy odbywały się oczywiście w Au- 
stryi. Z rezolucji powziętych przez zjazdy 
widocznem jest, że partya troszczy się bar
dzo o sumienne spełnienie zobowiązań, jakie 
przyjęła w stosunku do rządu austryackie
go. Ostatni zjazd, który odbył się nieda
wno, powziął rezolucję, zobowiązującą ka
żdego czhnha partyi do zbierania inf rma 
cyt o tych wojskach rosyjskich, fortecach 
i środkach komunikacji, jakie się znajdują 
w obrębie zamieszkania każdego czfo ka 
partyi.

„Partya ma w obrębie Galicyi dwie 
szkoły: agitacyjną i bojową. Zyoduie z dy
rektywami zjazdów partyi, komitet central 
ny tej ostatniej wprowadził do programu 
obydwóch pomienionych szkół dość obszer
ny kurs przedmiotów czysto wojennych, 
które mogłyby być pomocą przy wywiadach 
w czasie pokojowym i przy partyzantce pod
czas wojny. Każdy członek partyi po ukoń
czeniu kursu jednej z dwóch pomienionych 

, szkół zostaje mianowany naczelnikiem okrę
gu (okręięowcem). Obowiązany on jest pro
wadzić jak  najszczegółowiej wywiady i kie
rować w tym względzie podlegającymi mu 
członkami partyi. Rezultaty wywiadów okrę
gow ej dostarczają centralnemu komitetowi 
partyi, który przesyła je  do biura wywia
dowczego austryackiego sztabu generalnego. 
W swoich pracach wywiadowczych człon
kowie partyi kierują s!ę „instrukcyą". Ta 
„instrukeya", jako też i ustawa pomienio- 
oych szkół, są w mojem rozporządzeniu.

„Do powyżej wyłuszczczonego mogę do
dać, że na ostatnim zjeździe P I*. S. jej 
frakeya bojowa została przemianowana na

„Związek waiki czynnej", przyczem rejonem 
jej działalności je st kraj Nadwiślański i gu
bernie zachodnic-rosyjskie. Wywodów ża
dnych nie robię".

Dosyć, że „biedni rosyanie" uwikłani 
są na każdym kroku „intrygą polską".

K om eta H alley’a.

Kieiewslde obserwatoryum berlińskie ogładza 
wobec wyjaśnień obserw a^ynm  w Gronwieh, ż« nie 
można jrszczo absolutnie przewidzieć, jaka tędzio dlu- 
guść ogona komety HaTTly’a w daiu 18 maja. Wsku
tek tego nie można toż obecnie twiordzić z całą pe
wnością, żo ziemia uio jrzojdzie przez ogon komety. 
W miarę zbliżania się komety ku słońcu, ogon wydłuża 
się ciągle.

Z Nowego Jiezyna donoszą, żo do tamtejszego 
sądu okręgowego dostawiono w tycb dniach pomysło
wego oszusta, który, korzystając z obawy, wywołanej 
zbliżaniem się komety H aller;,, przedstawił się naiw
nym włościankom jako święty Piotr i wyłudzał, od nich 
pieniądze.

Z Trowiru dono°zą, żo z obawy prred końcom 
świata utop ła pewna kobieta z potlizkiej wsi ukocha
ne pułroczne dziecko „w^studni, chcąc oszczędzić mn 
męczarni podczas zderzenia się komeiy z ziemią.

Z życia pruwlncyi.
—o—

Radomyśl, w kw ietniu .
GJyby mi ktoś przed rokiem powie

dział, ze z naszego Polesia aż pięciu kore
spondentów do „Dziennika" pisywać będzie, 
nigdybym nie uwierzył, że na tak jałowej 
glebie w yrastłją jeden po drugim korespon
denci, jak grzyby po (leszczu. Pierwszym, 
był p. Dominik Rudkowski z Horbulowa, 
ootem zaczął „C-.umak" pisywać, wślad za 
oim zjawił się „Nemo", potem „Przybysz" 
w końcu „Prenumerator". Jeżeli w ten 
po^ób dalej pójdzie „crescendo*,—to wkrót

ce nasz powiat będzie mieć więcej kores
pondentów aniżeli Podole, Wołyń i Ukraina 
t nędzne poleskie piaski pod względem lite 
rackich skłonności, staną się więcej urodzaj- 
nemi, od gliny lub czarnoziemu.

Zrozumieć nie nergę, dlaczego koledzy 
po piórze, z wyjątkiem poczciwego „Prenu
meratora", zaatakowali mnie ze wszystkich 
stron prawie równocześnie i tyle wypisali 
zarzutów, ie  od razu zdobyć się na odpo
wiedz nie potrafię i polemikę odkładam do 
następnych listów.

Do najważniejszych momentów w ży
ciu naszego miasta zaliczyć wypada licyta 
cyę w dniu 18 i 19 marra stu  osiemdziesię
ciu parcel,—tworzących całą nową dzielnicę. 
Przed pięciu laty miasto kupiło 238 dziesię
cin ziimi za 48,000 rubli od p. Nikodema 
Garbarowa, który przed siedemnastu laty 
kupił z publicznej licytacyi ten majątek „’za 
3,500 rb. Obecnie na 113 dziesięcinach 
utworzono nową dzielnicę: rozparcelowano 
84 dziesięciny, 15 dziesięcin zajęły ulice, 
4 dz es. zajmuje rynek a 8 dzies. przarna- 
czono na plac pod budowę cerkwi. Za 84 
dziesięciny uzyskało miasto przy sprzedaży 
78,613 rubli, co jest wymownym dowodem, 
jak szybko rosną ceny gruntów podmiej
skich.

Wytyczono czt ry. giówne ulice: Bul- 
warną, Wielką i Mało Żytomierską i cztery 
poprzeczne: Romanowską, Nikodemeką, Fe- 
dosiewską i Gogolewską dla uwiecznienia 
rozmaitego rodzaju zasług i przekazania po 
t mności jeśli nie nazwisk, to przynajmniej 
imion osobistości, biorących pewien udział 
w pow»taniu nowej dzielnicy.

Nazwa Romanowskiej ulicy pochodzi 
stąd, że kiedyś ta ziemia należała do ś. p. 
Romana Wierzbickiego, — Nikodemska dla 
tego, że nabywszy od spadkobierców Roma
na Wierzbickiego w bajecznie tani sposób 
przy licytacyi 'm ajątek, p. Nikodem Garba- 
row sprzedał ziemię tę miastu, zarabiając na 
każdym zwyczajnym iTibJu, czternaście ru 
bli,—i w końcu Teodcrowską, ku uczczeniu 
imienia ooecnego prezydenta miasta za to, 
że rozparcelowawszy tylko połowę ziemi, 
dał miastu czystego zysku 30,000 rubli. 
Przeważule mieszczanie zakupili wszystkie 
parcele i rada miejska na ostatniem posie
dzeniu, uLgając ich prośbie, term in wypła
ty za parcele przedłużył? do sześciu lat. 
Kupujący płacili piątą część wartości grun
tów' w dniu licytacyi, cztery piąte zamorty
zowane zostaną w ciągu sześciu lat, przy
czem miasto pobiera szesć procentów od 
pozostałego na parcelach długu. Dzięki tym 
warunkom nawet biedni mieszczanie stali 
się właścicielami ładnych parcel w nowej 
i zdrowej dzielnicy. Cena za sążeń kwadra
towy wahała się od 25 ćo 62 kop.

Odwrclną stroną medalu jest fakt, że 
dwie ulice: Mała Żytomierska i Bulwarnasą 
ślepe, bez wylotu, gdyż wchodzą w pola 
orne właściciela wsi Papierni, p. Kazimierza 
Piekarskiego, od ktOrego zależy przedłużenie 
ulic, ułatwienie w komunikacyi i skrócenie 
drosi dla jadących z Korystyszowa przez 
Bystryjówkę do Radomyśla.

Czumak

Bez maski.
Zuch Puryszkiewicz.
Żałuba, powiada, żałobą, a ja i moi 

przyjaciele poUycsni „pailameotu" żadnego 
nie uznajemy. Depeszę kondolencyjną z po
wodu śmierci króla należy posłać po na- 
czai&twu do angielskiego premiera, a nie do 
jakiegoś tam przedstawicielstwa narodu, bo 
żadnego koleżeństwa między nami niema, 
bo tam siedzą „buntowszczyki*, a my „dum- 
cy“ reprezentantami narodu bynajmniej nie 
jesteśmy i na rozszerzenie kompetencyi Du
my nie pozwolimy!

Jasne.
Panu Purysikiewiczowi i jego przyja

ciołom nie można odmówić stałej i nie da
jącej zbić się z tropu kousekwencyi.

Posiadają oni wszystkie zasadnicze ce
chy mechanicznego tłoku, którego „rozum" 
na tem polega, aby w jedno i to samo 
miejsce bez myśli i opamiętania uderzać.

Co pod tiok wypadkowo i niewypadko- 
wo trafia, jest to dlań. zupełnie obojętne... 
Jn uderzn.. Jego zadaniem jest, aby iłufeł, 
bił i miażdżył. .

Centralny punkt je g o  uderzeń — „1:od- 
stytucya"... A między miedzinuym łbem 
tłoku i „konstytucyą" wszystko się zmieści;

więc PoLka, Finlandyo, żydzi, loleran<\y? 
religijna, a nawet moc państwowa i zdro 
wie własnego narodu, nawet logii.a, uczci
wość i prawda...

Jednocześnie z depeszą o nowym po 
pisie „wielkiego" Puryszkływicza w Peters
burgu przeczytałam w „Żizni Wołynia" nr 
tykuł jakiegoś małego Puryszkiewieża z Ży- 
tomierra, który z zupełną powagą „uświa
damia" swoich czytelników, żo polacy sy 
stematycznie usuwają się od p łnienia służ
by wojskowej i że skutkiem tego -en udziel 
w takowej służbie sprowadza s>ę do... zera 

W tejże samej gazetce tychże samych 
C7jteiników poucza kijowski pen Sawenko, 
że dla polaków ziemsiwa na Rusi msją zna
czenie nia ekunomiczno-gospodarcze, lecz 
wyłącznie tylko pulityczno-narodowościowe, 
bo — rozumuje kijowski zastępca besarab 
skioRO posła — zadaniem ziemstw jest „po
myślność „prawosławnego narodu", więc czy 
mogą dbać o to nieprawosła wni mieszkańcy 
tego kraju, a więc i polacy-katolicy?...

P.erwszy artykuł świadczy, że łgarz, 
którego nikt za kark nie trzyma, posuwa 
swoją odwagę aż... do bohaterstwa...

Drugi zaś mówi nam o takiej... „szcze
rości", która już nawet przestała się wsty
dzić.

Czarny Je(un ość

Posiedzenia rady miejskiej.
Wczoraj'ze posiedzenie rady miejskiej było bar

dzo liczne, z czego skorzystał prazydent mia"ts i pod 
niósł 4 poważno sprawy. Do takich zaliczamy i spra
wę reorganizacji biura adresowego w Kijowio, refero
waną przoz prezesa komisvi do potrzeb , korzyści mia
sta, p. A. l.zepeokicgo. Referat zawierał ostrą kryty
kę biura adresowego i wyprowadzał wniosek1, ż i zmia
na na lepsze może nastąpić tylko w razie odseparowa
nia tej instytucji od policyi — głównej jako to i cyrku
łowej. Oheciiie spraw t pro» aazona jest fataleie, ze 
stratą czasu dla publiczności i urzędników. Woboc 
tego uiezbęanem jest uzależnianie biura adresowego od 
miasta, skasowanie blnr cyrkułowych, wprowadzenie 
systemu kartkowego, oszczędzają-ego pracę przy ukła
daniu wykazów alfabetycznych adresów, r^zielaoio in
formacji przez pocztę za opłatą 12 kop. od karty, wre
szcie podniesienie ceny tartok, wydawanych publiczno
ści, z 1 kop. do 3-ch. Wszystkie wniesai korni syi zo
stały przyjęte.

Na” „apytanie kaucelaryi ministerstwa o żródł_ 
kapitałów, którymi będzie ope/ozał przyszły lombard 
miejski, wyjaśniono, ze na teu cel zostanie obrócona 
całkowicie suma, otrzymana po realizacji pożyczki o- 
bhRacyjnej na lombard. Uchwalono przylotu proiić pro 
zydenta miasta o wszczęcie starań dla przyśpieszenia 
sprawy wyznaczenia pożyczki.

Ponownie powróciła pod obrady sprawa ofiaro
wania gruntów dla głównej stacyi doświadcza)uej. Pre
zydent miasta wyjaśnił, że stacya doświadczalna jest 
projektem ministerstwa rolnictwa, nie zaś ziemstwa. 
Po wypowiedzeniu zdań w tej sprawie, uchwalono 
przez tajue głosowanie przeznaczyć dla stacyi 2 dzie
sięciny gruntuw, przylegających do parku Puszki ńskie- 
go, uraz wydzierżawić 50 dziesięcin poza fermą poli
techniki.

W reszcie ożywioną dyskusję w>wcła«a kwestya 
budowy w Kijowie szkoły artyleryjskiej. W ydelego
wany z Petersburga w tej sprawie gen. lejt. Czornia- 
jew po oboinenio pola. zatrzyiuał swój wy! ór na po
siadłości, ofiarowanej przez miastu pod budowę szkoły 
artystycznej fund. Tereszczenki. Rada głosowała w tej 
spranie za wnioskum zwróceń.* się jo  ąarządu wo
jennego z prośba o wymiauę tych placów na t. z <Win- 
nio.e» (Winogrodsi), stanówiącu włpsność ministerstwa 
wojny, dla budowy w tem miejscu szkoły aiiystycznoj. 
Wwbec togo, iż gałki białe nie stanowiły 2/3 i czyst- 
kich głosów obecnyi h, uchwalono wniosek prjfrgłosa 
wania sprawy na następnem zebrrniu.
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— Z kroniki kcśclelnsj. W piątek dnia 
30 kwietnia o g. 6-ej wieez, w obydwóch 
kościołach miejscowych uroczyście rozpo
cznie się nabożeństwo majowe ku czci Naj
świętszej Panny, które odbywać się będjie 
przez cały miesiąc maj codzień wieczorem 
o godr. 6—7 i pół. Katechizacya dzieci, 
przygotowujących się do pierwszej Komunii 
św., odbywać się będzie przez cały maj co
dzień o i g. 4 i poł do 6 po południu. YV ko
ściele św. Aleksandra przez miesiąc maj 
odprawiaua będzie codziennie o g. 10-ej ra 
no Msza św. przed iłtarzem  Matki Boskiej.

— Pp. CJlarius i Ary Leblond w Kijowie. 
Wczoraj w przepełnionej sali klubu Szla
checkiego odbył s:ę odczyt znanych litera
tów francuskich, pp. Mariuta i Ary Le- 
blond’ów, na temat „Typy kobiece w roman
sie francuskim".

Kijowskie „Koło literatów i dziennika
rzy polskich”, przez które odczyt ten był 
zorganizowany, ofiarowało preleg< ntom wie
niec z napisem: „ Przyjaciołom Polski, pp. Ma- 
riusowi i Ary Leblond — Koło literatów i 
dziennikarzy polskich w Kijowie".

Po odczycie odbyła się uczta, podczas 
której wybitni przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa polskiego w gorących słowach 
witali drogich g .ści.

Serdeczna wymiana uczuć przeciągnęła 
się długo po pómocy.

Treść odczytu podamy w numerze ju 
trzejszym.

— Nowe oddział? Związku ofioyallstów 
rolnych. Do zarządu Związku zawodowego 
oficjalistów na Rusi zwrócił się jeden z 
długoletnion jego członków z powiadomie
niem, iż w okolicach Rużyna paw. skwir- 
skiego gub. kijowskiej znajduje się kilka
naście osób, życzących sobie wstąpić do 
Związku i utworzyć oddz ał. Zar7,ąd nie
zwłocznie wysłał powyższemu członkowi 
wszystkie materyały i instrukcje, pofi aeDne 
do zawiązania oddziału. W Nowej Grobli 
gub. kijowskiej tworzy s ę również oddział 
Związku przy pomocy oddziału ZaliWanskia- 
go, który rozwinął w tym kierunku znaczną 
aircyę. Ze Stanka gub. mińskiej dochodzą 
wiadomości, że orgimizacya pierwszego w 
tamtych okolicach oddziału zbliża się ku koń
cowi.

— Zebranie zarządu Związku oflcyali* 
atów rolnyoh. D. 2 maja, w niedzielę, rozpo
czyna się zeLranie zarządu Związku zawodo
wego ofloyalistów na Rusi. Na ponądku 
dziennym umieszczono sprawozdania z i kwar
tał ubiegły z działa1 ności organów zanądu, 
omówienie dalszego planu postęp rwania za,- 
rządu oraz kwestyę zapomóg i stypendjów, 
które mają być wypłacone zw raerącym  się 
członkom.

— Kwartalnik związku of. r. W zarządzie 
Związku można nabywać kwartalnik, zawie
rający s rawozdania z działalności związku. 
Z czasem do kwartab-ika wejdą oprócz 
wszystkich ciru-owanych wydawnictw za
rządu i protokóły poszczególnych oddziałów. 
Prenumerata kwartalnika wynosi 75 kop. 
rocznie.

-  Przyjmowanie do szkół Miejska ko
misy? szkolna postanowiła w roku przyszłym 
zreorganizować system przyjmowania dzieci 
d.) szkół miejskich. Dbtychtzas przyjmowa
nie do szk< ły wchodziło w zakres ńompe- 
te cyi nauczyciela każdej z nich, obecnie 
szkoły zostaną podzielone na 8 grup, a przyj
mowanie do nich będzie zależało od komi
tetu, stojącego na czele każdej grupy.

— Rozporządzenie policmajstra. Polic- 
maj?ter polecił, aby uczniów szkół handlo
wych meluowano bez przeszkód na zasadzie 
biletów szkolnych, wydawanych im dla 
stwierdzania tożsamości osoby.

— Zebranie gubernialnego komitotu ziem
skiego. Msjowa sesye kijowskiego komitetu 
gubernialnego do epraw gospodarki miej
skiej zacznie się d. 29 maja. Początkowo, 
wobec projektu wprowpazonia ziemstwa z 
wyborów, zamierzano komitetu nie zwo
ływać.

— Statystyka i statystyka. Prezydent 
nrasta Czerkas, robiąc staronia w sprawie 
załoi-entu w Czerkasach filii banku państwa, 
w odnośnem podaniu na imię gubernatora 
Kijow skiego wskazał, iż miejscowe firmy 
handlowe opłacają rocznie w czerkaskiej 
kasie powiatowej weksli na sumę z górą 
12 milionów rubli. Tymczasem na zasadzie 
danych urzędowych okazało się, że w roku 
zeszłym opłacono w czerkaskiej kasie po
wiatowej 6,259 weksli na sumę 1,416,208 
rub. 4 1 kop. Wobec tek znacznej różnicy 
naczelnik gubernii zażądał gwyjaśnień w 
tej kwestyi od prezydenta miasta Czerkas.

— Park atronadtyczny. Gubernator k i
jowski zf żąiał od prezydenta miasta Berdy
czowa bliższych wyjaśnień i materyałów w 
sprawie uchwalonej przez berdyczowską ra 
dę miejską sprzedaży ministerstwu wojny 
części gruntu miejskiego ped projektowany 
wojskowy park aeronautyciny.

— O wysokość kamienic. Kilkudziesię
ciu właścicieli nierucnomości w Kijowie 
zwróc ło się do gubernatora z prośbą ’ó nie- 
zatwierdzanie uchwały rady miejskiej w 
sprawie ograniczenia wysokości budowanych 
kamienic, stosownie do szerokości ulic.

Zdaniem petentów, powyższa uchwała 
rady miejskiej sprzeciwia s ę prawu obo- 
wiązującemu i przynosi szkodę interesom 
ludności miejscowej.

— W YKOPANY SZKIELET Oaejdąj podczas 
przeprowadzania kabla przez ulicę Michałowską tdko- 
pano szkielet i gruby żelazny łańcuch. Czaszkę szkie
letu i łańcuch odesłano do miejskiego muzenin staro
żytności i sztuk pięknych.

— UPADEK. Wczoraj przy budowie domu przy 
uli(v Lwowskiej Nr. 75 spadł z rusztowania mularz 
K. Maksymenko. Pierwszej pomocy udzielił mu lekai z 
<Pcgotowia>.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Na ul. Swiato- 
sławskiej zażył karnolu Sergiusz L. lat 23. cPogoto- 
wie» odwiozło go do szpitala Alek-andriwskiego. Słu
chaczka wyższych kuisów zońskieb, Zofia N.. na u.. 
Mikołajewskiej zażyła około 50 gr. chininy. Uraiował 
ją lekarz *Pcgotov ia».

— POŻARY. Wybuchł pożjr r  posiadłości W. 
Potapienki przy ul W Mostickicj. Spalił się pusty 
dou drewniany. Przy ul. ln;tytuckioj zapalił się strych 
w piętrowym domu L. Kuczera. Ogień prędao został 
stłumiooy.

— NAPAŚĆ. Dwaj bandyci napadli na przo- 
chodzącego pod Bajkowym Mostem M. Grygorjewa, pu
czem, zadawszy mu kilka ran kłutych, zbiegli. Rannego 
umieszczono w szpitalu.

— OTRUCIE SLEJ. Onegdaj w kadockim lasku 
znaleziono zwłoki jakiejś młodej dziewczyny, otrutej 
karbolom. Obecuic okazało się, że hjto to Jadwiga 
Konarzewska—pokujćwka p.p. Potockich przy ul. Ne- 
sterowskiej Nr. 30. W rzeczach desperatki znaleziono 
kartkę, w której wyraża postanowienie odebrauia sobie 
życia z powoda nieszczęśliwej miłości.

— KR kDZIEŻF. Z mieszkauia pani Leclerc 
przy ni. Fanduklejowskiei Nr. 33 słnżąca skradła ko- 
sitowności na sumę rb. 470. W mieszkaniu pułkowni
ka Lepińskiego przy ul. Lwowskiej Nr. 81 popełniono 
kradzież klejnotów na sumę rb, 200, Złodzieje weszli 
przez ni (zamknięte drzwi kuchenne i tą samą drogą 
wyszli. Ma pog.-zebie E. Szfylmana doktorowi h. Gold
steinowi skradziono zegarek. Na ul. Siaro-Zytomior- 
skiuj złapano na kradzieży S. Jadicewa i 0 . Czyku- 
łajowa.

ZNIKNIECIE CHŁOPCA. Jeszcze w d. 19 sty
cznia r. b. z K.jowa znikł bez śladu uczeń kijowskiej 
szkoły muzycznej, 13-letn> Piotr Prokopienke. Rodzi
ce pó dług eh, bizowocnych poszukiwaniach przyszli do 
przekonania, ze chłopca porwał jakiś przedsiębiorca, 
miał en bowiem ba.dzo ładny głos. Gdyby kio miał 
jaką wiadomość o chłopca, proszony jest o zakomuni
kowanie jaj, ul. Spaska Nr 5, Proaopienku.

Z iĄOOW.
Obiecujący młodzian.

Sędzia pokoju 3 rewiru miasta Kijowa rozpatry
wał wczoraj sprawę esyna radcy stanm Aleksandra 
Wykrawa, oskarżonego o pobicie starozakonnego Kra
nikow a.

Oskarżony — barlzo młody człowiek, ubrany w 
uniform gimnacyalny, w odpowiedziach, dawanych sę
dziemu, ustawicznie podkreśla swe pochodzenie ud rad
cy stanu. Na pytanie, czy przyznaje się do winy, os
karżony odpov a ,a twierdząco, dodając, iż <sprał żyda», 
gdyż ten ośmielił się obrazić związok narodu rosyjskie
go, do którego należy podsądny.

Dwaj uczniowie rumuazyum, Łazarewskij i Poz- 
dniakow, potwierdzają zeznanie swego kolegi. Locz 
świadkowie ze strony oskurżenia w jlla  wiają rzecz w 
zupełnie ionem świetle, Wcdług«opowiadau,a icb, os
karżony wraz z dwoma wyżej wymienionymi Świadka
mi szli ulicą Pojzajowską, przez którą wypadkowo prze
chodził Kmglikow. Foiedzy wskazał, go Wjkrewowi: 
epatrz, zyd idzio» N ie namyślając się długo, esyn rad
ej stanu» podbiegł do Kruglikowa i zadał mu cios la
ską w głowę. Zebrał się tłum pizecbodm ór. Przyby
ła policja, spisano protokół i sprawę przokazano są
dowa.

Podczas rozpatrywania sprawy zaszła następują
ca scena: edy ze tnawał św iadei Chłopn.cka, Wykrn1® 
rzucił się ka ui^j z pięściami, nakazując milczenie. Sę
dzia poskromił go słowami- <Tu nie szynk! Kazę pa- 
qa natychmiast wyprowadzić proczl* Groźba poskutko
wała i uspokoiła młodocianego bohatera.

Sędzia saazał go na areszt 10 dniowy.

Rozbój.
Około godziny 10 wieczór d. 7 lipca roku zoszło- 

go w pobliża folwarku Borkowcowa pow kijowskiego 
G rabusiów, uzbrojonych w rowolwcrj i noże, ograbiło 
włościan T. Dawydeóię, Szczastnyja, Ukińca, Didrenkę 
i kilku innych, którzy utm'ęay przejeżdżali. Ogólnie 
zahnno im z górą ICO rb., przyczem jeden z przejeż- 
dzają .ych, włościanin Czołm.no, został .anioDj wystrza
łem i rewolweru i wkrótce zmarł skutkiem otrzymanej 
rany.

N ietaw “m w letnisku t Puszcza Wndicsa areszto
wano cztery podejrzana indywidua, w których poszko
dowani poznali uczestników wy^ej opisanych napadów.

Sprawę tę rożpstrywLł obecnie kijowski \d o- 
kręgowy przy udziale sędziów przysięgłych, ktńrzy u- 
• nati wszystkich czterech oskarżonych za winnych r a 
bunku na putdiczoej drodze.

Na zasadzie orzeczenia przysięgłych sa l sk»7ał 
J. Marlynioukę i A. Topczookę na 6 lat, K. Łapkę zaś 
i S. Artrmieukę n i 4 lata ciężkich robot z jozbawie- 
niom wszystkich praw stanu.
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*łtOru(A POLSKA
— Polskie Koło naukrwe w Paryiu.

Przed kilku tygodniami nowstało w Paryżu 
% inicjatywy inżyniera L^socuiego Polskie 
Koło Naukowa.

Celem koła jest ożywienie piśmiennic
twa naUKoytegu polskieg), zbliżenie Judzi 
pokrewnej wiedzy, ułatwianie pracy sta r
czym studentom i nakoniec pilne czuwanie 
nad rozwojim nauki. Kolo naukowe p o sa
da pięć seKcfi: chemiczną, fizyczną i m ate
matyczną, jrzyrodniczo-rnedyczną i techni
czną. Adres i siedziba K o ł u :  55 m e  Gay 
Lussac Cercie scientifiąue Polonais a Parts,

Działalność swoją młode Koło rozpo
częło już szeregiem odczytów, mających za 
przedmiot badania biologiczne nad partano- 
genezą, przewrót w teoryach światła, kome
tę Ilalleya i t. d.

— Biblioteka polska w Paryiu W tych 
dniach odbyło się w Paryżu w Bibliotece 
polskiej, doroczne posiedzenie sprawozdaw
cze, pod przewodnictwem księcia Adama 
Czartoryskiego.

Biblioteka może się pochlub ć znako
mitym plonem. Liczba osób bowiem korzy
stających z Biblioteki z 2851 osób, w róku 
ubiegłym 1908/1909,— msięgnęła poważnej 
liczby 41 :3! Rezultat ten należy przypisać 
nowej, a przestronnej czytelni, a' nadewszy- 
stko dobroci, uprzejmości, znawstwu i uko
chaniu pracy biollotecznej, która jest prze
wodnią nietylko kierownika książnicy, Wła
dysława Mickiewicza, i bibliotekarza W}. 
Strzembosza, lecz i całego młojszego sztabu 
biblioteki.

Do ożywienia pracy w Bibliotece nie 
pomału przyczyniają się młoazi docenci uni
wersytetu krakowskiego. Muieum Adama 
Mickiewicza, istniejące przy Bibliotece i kom 
pl towane z całym pietyzmem przez Włady
sława Mickiewicza, rośn e nieustannie i bę 
dzk> z czasem jedną z najmilszych pamiątek 
narodowych. Niedostatkiem biblioteki jest 
Krak funduszów ria zakup nowych dzieł. 
W roku sprawozdawczym zakupić zdołano 
zaledwie 34 dzieł*! Ofiarność zaś całeg) 
rucnu wydawniczego polskiego wyraziła się 
3ó czasopismami i 200 tylko dziełami. Stąd 
bigaU  skądinąd B.blioteka pod względem 
przeazłjści literatury i nauki, jest w nowo
żytne prace bardzo ubogą.

Uroczystość w Bibliotece uświetnił tym 
razem profesor uniwersytetu Iwowśkiego, 
Kozimierz Twardowski, który wygłosił pre- 
lekcyę o Janie Śniadeckim i A uguśńe Com- 
te’de.

— Sztuka polska na wystawach mią 
dzynarodowych. W uwóch obec iie trwają
cych wystawach międzynarodowych bierze, 
udział Towarzystwu artystów polsdch .Sztu
ka*—w Pradze i w Wenecyi. Wystawa w 
Pradze otwartą zoslała w dniu 17 kw.etnia 
b. r., mieszcziłc sir> w wielkim gmachu „Ru
dolf tnum", gdzie „Sztuce* udzielono najwię
kszej rozmiarami sali Oddział ten więc 
polskiej sztuai przedstawia się bardzo licznie, 
okładając się z azieł członków .Sztuki", jak 
też i z zaproszonych gości. Uroczyste, jak 
zwykle, otwarcie międzynarodowej wystawy 
.Sztuki* w Wenecyi odbyło się w dniu 22 
Kwietnia. Na otwarciu, jako delegat .S z tu 
ki* uczesnic/.ył prof. T. Ajeutowicz. Dzieła 
Łrtystów poisuich umieszczone zostały w sa
li wspólnej z artystami czeskimi, a repre
zentują sztukę polską pp. prof. Asentowicz, 
prof. O. B rnańska, J. Czajkowski, dyr. I 
Fałat, S. Filipkiewicz, H. Glicenstein, W. Ja 
rocki, St. Kamocki, prof K. Laszczka, A. 
Lepla, prof. J. Mehoffer, L. Puszet, K. Si
chulski, ś. p. J. Stanisławski i prof. W Weiss. 
Dodać tu należy, że dzieła aitystów polskich 
przez prasę zagraniczną na obydwóch wy
stawach doznały życzliwego przyjęcia.

— Zlot sokołow. Na lipcowy zlot so
kołów w Krakowie odpowiedzieli słoweńcj, 
że przyślą delegacyę; chorwaci zapowiedzieli 
przyjazd jednej drużyny, która wykona wła
sne ćwiczenia; bułgarzy odpowiedzieli na za
proszenie zaproszeniem na zlot du Sofń, 
który odbędzie się tam od 10 do 12 lipca 
wspólnie ze zjazdem słowiańkim; Czesi ofi
cjalnie nie odpowiedzieli jeszcze, ale z po
czynionych zarządzeń wiadomo, te  organi
zują wycieczkę du Krakowa. Związek sokoli, 
poznański dotychczas nie dal odpowiedzi,— 
gniazda sokole w Petersburgu i Mińsku za
powiedziały wysłanie delegacyi, a toż samo 
polacy amerykańscy. Ct wysyłają prezesa 
Związku p. Wleklińskiego, wico-prozesa p. 
Żyehhńskiego i G sokołów.

— Odznaczenie polaków. D r med 
Ftoryah Blisko, starszy lekarz rosyjskiej 
eskadry bałtyckiej, otrzymał od króla Wi
ktora Emanuela 111 krzyż komandorski 
św. Maurycego i Łazarza za ratowanie ofiar 
podczas zeszłorocznej katastrofy messy ń 
skiej przy boku królowej Heleny

7-nany rzeźbiarz warszawski, p. Józef 
Gabowicz, odznaczuny został palmami ofi 
cera akademii, o czem świeżo zawiadomiło 
p. Gabowjcze francuskie ministerstwu oświa
ty i sztuk pięknych.

— Zjazd pedagogów. Nauczyciele szkół 
wyższych, .związani w Towarzystw*', zjadą 
się tego roku w czasie Zielonych Świąt w 
Krakowie. Będzie to II zjazd członków i 
XXVI walne zgromadzenie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. Obrady toczyć 
się będą w auli Collegii novl. Purządek 
dzienny obejmuje wnioski w sprawie. 1) 
utworzenia oiura polskiej statystyki szkol 
nij 1 oświatowej; 2) tworzenia w kraju 
szkół średnich nowego typu; 3) nauki języ 
ka niemieckiego w szkołach krajowych; 4) 
dalszego kształcenia nauczycieli; 5) tworze
nia posad nadetato* ych w szkołach śred
nich; 6) funduszu żelaznego; 7) pragmatyki 
służbowej nauczycieli szkół średnich.

— Rozszerzenie zakładu d ra Chramca 
w Zakopanem. Tymi dniami austryackie 
ministerstwo spraw wewnętrznych udzieliło 
dr. Ohrameowj, właścicielowi znakomitego 
zńkładu kuracyjnego w Zakopanem, konce
sji na towarzystwo aiccyjae tego zakładu 
z kapitałem zakładowym 2,000,000 kor., o co 
się u-i Chramiec od dłuższego czasu już 
starał. aby módz swój zakład ulepszyć, roz 
ajerzyć i pt stawić go na wyżynie wymagań 
dzisiejszych czasów. Załotyc ełami tego to- 
w areyśtw a akcyjnego są: Bank Krajowy, 
Wiedeński Bank Związkowy i państwo 
Cnramcowie. Cena akcyi wynosi 200 kor.

Pązedewszystkienj ma się zaraz bu to- 
wać wielki dom mieszkalny, murowany, 
o loo pokojach, z ogromnym nowoczesnym 
komfortem. Następnie ma powstać dom 
zdrojowy, uetylko dla gości zakładowych,

kcw także dla wszystkich kuracyuszów ża
ko iańskieh.

W ten też sposób na wzór niema! 
wszystkich wielkich zdrojowisk zagranicz
nych — może sobie polskie społeczeństwo 
stworzyć w Zakopanem własne — i wspa
niałe schronienie nielylko dla knracyi, lecz 
także dla Tozrywki i wypoczynku.

— Po.Jink Bałuckiego w Krakowie Ko- 
misya plantacyjna krakowskiej rady miej
skiej obradowała pod przewodnictwem wi 
ceprezesa Szar-kiego nad wyborem miejsca 
pod pomnik Michała Bałuckiego w okolicy 
teatru nnejskiego. Po przeprowadzeniu dy
skusji i og'ędzinach na miejscu, zgodziła 
••hę komisyu na propozycję przybocznej ra
dy artystycznej, aby pod pomnik przezna
czyć klomb, znajdujący się tuż pizy we
randzie letniej kawiarni Janikowskiego od 
slrony północnej. Pomnik zwrócony będzie 
frontem do widza, idącego od obelisku Stra
szewskiego główną aleją w Kierunku ku ka 
wiarni. Z i tło mieć będzie pomnik zieleń 
krzewów od strony probostwa św. Krzyża,— 
od zachodu kościół św. Krzyża t budynek 
teatralny. Jak wiadomo, pomnik, modelo
wany przez artystę rzeźbiarza prof Tadeu- 
s a Błolnickiego, przedstawia biust Michała 
łatuckiego, więcej niż naturalnej w ielkośJ, 

odlany w bronzie.
— Odwołany zarzut. Delegacya pomo

cy ziemiańskiej w pow. lipnowskim ogłasza 
w „Giz. Kujaw,*, iż tranzakeya z majątkiem 
Szpiegovvu, stóry miał przejść w ręce nie
mieckie, do skutku nie doszła, ze względu 
na stanowisko, jakie w tej sprawie zajął n a 
stępnie p. Józef Koziorowski. Wobec tego 
zarzut, jaki suotkai b. właściciela Szpiegowa 
o frymarkę ziemią ojczystą upada.

— Tow. krajoznawcze w Chełmie. W 
Chełmie odbyło się w tych dniach zebranie 
organizacyjne oddziału polskiego Tow. kra
joznawczego. Do zarządu zostali wybrani pp. 
Anna Fudakowska, dr Edward Kuczkowski, 
Józef Popużynski i Aleksander Michalski.

— Związek młodzieży polskiej w Ame 
ryce zaczął wydawać w Bostonie własny ty
godnik poi tytułom „Pobudka*. W ten 
sposób Zw ązek zamierza rozszerzyć działal
ność swą na szersze kota młodzieży pols
kiej i przeciwdzkiłać wynarodowianiu się jej.

— T-wo popierania pór polskich.* WjZa- 
kopanem ma powstać nowa instytucya pod 
nazwą; Towarzystwo popierania gór polskich 
w celu roswi cuę;ia opieki nad ludnością gór 
polskich i podniesienia jej moralnego, inte
lektualnego i materyalnego. Oddziały Towa
rzystwa będą otwierane i w innych miejs
cowościach. Towarzystwo popierać będzie 
oświatę, zachęcać do tworzenia Zw*ązków, 
rozwijać ruch wspóidzielczy, zwalczać alko
holizm i t. d. Fundusze Towarzystwa two
rzyć się mają ee nrładak członków (zwy
czajni 5 koron jednorazowo).

— Nasi wychodźcy w Danii. P. T. E. 
(Polskie Towarzystwo Emigracyjne) zamie
rza otworzyć własne biuro w Kopenhadze 
(stolicy Danii) z powodu wielkiego napływu 
robotników naszych do tego kraju. Misjo
narz katolicki, ks. Knappei w Roskilde 
(mówiący po polsku) zwrócił się do P. T. E. 
z prośbą o przysyłanie książek dla zatru
dnionymi w jego parafii polaków. W odpo
wiedzi na tą prośbę zawiadomiło P. T. E. 
ks. Knappcna, że utworzy w Riskilde bez
płatną wypożyczalnię książak ludowych—ta
ką samą, ,iaką prowadzi przy głównem swem 
biurze w Krakowie, a kierownictwo jej po
wierzy ks. Knappenowj.

— Zjazd rabinów w Warszawie. Gazeiy żydow
skie donoseą. ze przyjechali do W*rs2aw j uczusluicy 
zjazdu rabinów z Królestwa Polskiogo w celu rpracn- 
wanU s t c z i  (,'ólowych motywów uchwal, powziętych w 
Petersburgu. Mówią też, jak piszą gainty żydowskie, 
ż? przyjedzie wielu «cadyków», z cadykiem z Góry 
K sU aryi n% czele, ażetiy wysłuchać referatu delegata 
z R«dzvi)ia o zjeżdzie w Petersburgu.

— Tragiczny wypadek. W Jarocinie w Poznań- 
sk.em wydrrzy! się tragiczny wypidek. Do proboszcza 
tamtejszego ks. Negowskiew przybył w odwiodzioy je
go przyjaciel ks. Guzikowski, proboszcz z Pępowa W 
toku rozmowy gość pokazywał ks. Negows' ternu brow
ning, objaśuiił mu sposób u :ycia toj broni. Nagle padł 
str/sł i kula ugodziła ks. Niegowskiego t.*k nieszczęśli
wie, że zabita go us miejscu. Ksiądz Guzików ski, iió -  
iego moosirożuas-' spowodowała skon przyjaciela, sam 
doniósł o tern poiieyi, a wróciwszy do domu, zachoro
wał ze zmartwienia.

— Odkrycia górnicze. Na gruntach wsi Bogu- 
slawowice i Nowej Wsi, w pow. będzióskim, jak dono
si »Kury er Zaglęhta, odkryto ztoze galmanu. Nadto 
mieszkaniec wsi hseisza, Guriaw Nordman, zapomocą 
otworów wiertniczych odkrył dwa złoza ołowiu i gal- 
iuaiiu w Ssowierzu.

O F I A R Y .

Na koóoiół ów Mikołaja od dnia 15 go kwietnia
do dnia l-go  maja złożouo ni j‘.ępająco nfiary;

ż a  posrcdnicty om aDzieunika Kijowskiegoc od 
pp.: I>yoru;ega Hołubowicza rb. 5, Gustawa i Malwiny 
Kaitmanów id . 5, Władysława Powalskiego rb. 2, Ka
roliny Jaroszyńikioj rb. 20. Augusta I-rańskiego rb. 10, 
Anieli Lewandjwskiej kop. 5n.

Złożono ua ręce ks. Z. Żmigrodzkiego: pp. A 
Dóaglas rb. 120, S A. pamięci matki rb. Ido, p. Grzy- 
bowsii c l  oficyalislów tramwa..u kijow^k. rb. 48 k. 95, 
p. Fredro rb. 1.

Wyjęto ze skarbonki w kościele św. Mikołaja 
rb. 52 kop. 96. Krzem 3G& rb. 41 kop.

Wszystkiego do ruzoorzadzon a komitotu ua ukoń
czenie robót 8,871 rb. 03 kop.

Prezes komitetu: Ks. J. Żmigrodzki.
Skarbnik' Kazimierz Dobklrwlcz.

T  elegram y.
(Cd korespondentów własnych) 
Odsłonięcie pomnika Kościuszki.

Waazynąton. W saoraj odsłonięto pomnłk 
Kdśi ij-zki, .wystawi ny p^rzez rząd Prze
mawiali biskup polski Rhode, Smalski, Taft 
i Pułaski z Warszawy. Przy pomniki1 Ko
ściuszki, poświęconym przez biskupa Unita- 
rynńskiegu, przemawiali: prezss związku na
rodu polskiego Sttćzynski, cenzor Schrejbar, 
minister wojny Dlckinson. Odbyła sie para
da wojskowa, dawano salwy z armat, licone- 
v tlt przysłał z Hagi telegram. Pomnik Ko 
śćiuszki dłóta Popiela fundował Związek 
Polski.

Kongres w Waszyngtonie
Waszyngton. — Ma kongres przybyło z 

Europy około 200 polaków.
Zmiany w kodeksie Napoleona.

W arszawa.—Komisy a senatorska stwier
dziła. iż niektóre części kodeksu Napoleona 
są przestarzałe. Wobec tego.senator Neu- 
hnrdt zaprosił na poufną naradę kilku sądo 
wałków i przedstawiciela proknratoryi dla

wyjaśnienia, jakie ariykuły kodeksu Nipo 
leoua są najbardziej uciążliwe dla ludności

Projekt finlandzki.
Petersburg. — Podczas rozpatrywania 

przez komisyę projektu finlandzkiego we 
dług poszczególnych artykułów, Gegeczkori 
oświadczył, iż godność polityczna przedsta
wicieli klas praćujących n e pozwala im orać 
udziału w niszczycielskiej działalności ko- 
misyi. Mdubow przyłącza się do powyższej 
deklaracyi. Kadeci i soc.-demokraci opu
szczają posiedzenie, poczem komisya przy 
stąpiła do dalszego rozpatrywania projektu,

H ohingftrs—S-jm finlandzki uchwali! 
w ostatecznej redakcyi odpowiedź w sprawie 
projektu finlandzkiego.

Zabiegi pażdziernikowców.
Petersburg.—Październ kowcy prowadzą 

ze Stołypinrm rokowania w sprawie projek
tu finlandzkiego. Zgodzili się jnz na zali
czenie spraw celnych do prawodawstwa 
ogóinopaństiirowcgu. Btołypin dotychczas nie 
duł odpowiodzi.

Konkurs awi&tyczny.
Petersburg.—W jesieni odbędrie się w 

Petersburgu konkurs awiatorów rosyjskich.
Protest komitetów giełdowych.

Petersburg. — Komitety giełdowe na
desłały do Dumy protesty w sprawie proje
ktu prawa o riormalnym wypoczynku subie
któw handlowych. \V razie ostatecznym 
komitety zgadzają się, aby względem subie
któw handlowych zastosowano takie same 
prawu, jak względem robotników.

Aneksya Kereb
Petersburg. - -  W czerwcu spodziewa

na jeet aneksya Kord przez Japonię. Kosy* 
zaakceptuje aneksyę.

Tydzień awlatyczny.
Petercburg. — Nastąpiło roz,ogranie na

grody, wyznaczonej za najdłuższe przebywa
nie w powietrzu bez opuszczenia się na zie
mię. Najlepszego wlotu dokonał Popow na ma
szynie Wrighta; przeoywał on bez przerwy 
w powietrzu 2 g idziny i 4 minuty, wznosząc 
się niejednokrotnie na wysukość przeszło 
400 metrów. Popow wylądował pomyślnie 
po zaoajjnięciu zmroku. Następnie najlepiej 
powiódł się wzlot bdg jeżykom i Chrystian 
sowi na maszynie Farm ans. Unosił się un 
w powietrza około 1 godziny 2 nrnut. Mo- 
ran przebywał w powietrzu 1 godzinę 2 mi
nuty, dosięgnął wysokości 200 metrów. Na
grodę za największą szybkość wziął Chry- 
stians. W ciągu 5 minut 35 sekund doko
nał trzech okrążeń.

Petersburg. — Awiator Popow, który 
wzniósł się do wysokości 15 metrów, wsku
tek silnego wiatru spadł na ziemię Aero
plan zniszczony. Popow ocalał.

Petersburg. — A wiatorzy francuscy za
protestowali przeciwko postanowieniu jury, 
które zezwoliło Popowowi na ubieganie się 
o nagrody na innym aeroplanie. W razie 
nieuwzględnienia protestu awiatorzy posta 
nowih zaprzestać wzlotów. Po długich ro 
kowaniach jury nastąpiło. Wczoraj obie na
grody dzienne zdobył Ghristians.

(Cd Agencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenia z dn. 29 kwietnia.

Przew odniczy Akimow.
Na porządku dziennym dalszy ciąg dy» 

skusyi w sprawie projektu prawa o wlo- 
ściańskium władaniu ziemią.

To krótkiej dyskusyi w sprawie art. 
20, Rada przyjmuje artykuł w redakcyi ko- 
irisyi.

W  sprawie artykułu 23 przemawiają 
Korwin-Milewski, Engelhardt i Sliszinskij. 
Rada odrzuca wszystkie poprawki i przyj
muje artykuł 23, jak również dalsze artyku
ły do 39 włącznie

Następne posiedzenie odbędzie się dn. 
30 kwietnia.

Petersburg. — Senat pozostawił bez 
skutku skargi kasacyjne komisarza policji 
kiszymowskiej, Makiedona, i pomocnika jego, 
Zylberga, z których ostatni skazany był na 
4 lata ciężkich robót za należenie do bandy 
roZDÓjnictej, pierwszy zuś na 4 miesiące for 
tecy za bezczynność władzy.

Petersburg. — Dn. 29 kwietnia odbyło 
się ogólne zgromadzenie akcyrmaryuszów 
Towarzystwa ubezpieczeń „Uosya“. Śprawo- 
Tdanis Towarzystwa ze twierdzono jednogło
śnie. Ponownie wybrano na cHonków za 
rządu Herheroia, Prozorowa i Utina. Kapi
tały Towarzystwa wynoszą z górą 75 milirb. 
Premii asekuracyjnych zebrano 33 mil. rb. 
Kapitai rezerwowy powiększono o 4 '/, mil. rb. 
Czysty zysk wynosi G94,iK)o r b , dywidenda— 
27 rb. 50 kop. od akcyl.

Petersburg. — Minister komuntkacyi 
wniesie do Dumy projekt prawa o wprowa
dzeniu na kolejach obliczania czasu wrdlug 
24-god/innego systemu.

Petersburg. — W Ekaterynosławiu za- 
choro widy na cholerę 2 tsoby, zmarła i; w 
pow. bachrrruckim zachorowały 2 osoby.

Ekaterynburp. — Przed, naradą sądu w 
sprawie Leniewcow jeden z przedstawicieli 
stanów, starosta gminny Berezowskij, dostał 
pomieszania zmysłów. Sprawa zostanie r^z 
patrzotia przez inny skład sądu.

Ekaterynburg — Z rozporządzenia sena
tora Garina dokonano rewtzyi w kantorze 
Towarzystwa „Bsller*. Zabrano wielo doku
mentów.

Moskwa. — Otwarto moskiewski oddział 
rosyjskiego Towarzystwa ochrony kobiet.

Petercburg.—Przedłużono termin trwa
nia ochrony nadzwyczajnej w Jałeio i ochro
ny wzmocnionej pozostałych miejscowo
ściach gub. taurydzkięj do dn. 4 września 
19 lo r.

Beryaów.—rrzybyło kilku oficerów w 
celu zbadania terenu działań wojennych 
wojsk rosyjskich i francuskich w r. 1812.

Petersburg.—W roku bieżącym zwołany 
będzie w Petersburgu VI wszccbrosyjski 
zjazd elektrotechniczny.

Petersburg.—Na ogólnem zebreniń dru 
giego zjazdu literatów jednogłośnie przyjęto 
sprawozdanie yjuzdu i uchwalone na zjazdach 
rezolucye; zatwierdzono również wybory na 
członków stałego komitetu, sądu honorowe
go i komisy! rewizyjnej, poczera nastąpiło 
zamknięcie zjazdu.

Perersourg. — Najjaśniejszy Tan rozka
zał, aby z powodu śmierci króla Edwarda 
dziewiąty kijowski pułk huzarów n<sił żało
bę w ciągu 24 dni. Zmarły król był szefem 
rzeczonego pułku.

Petersburg.— Nastąpiło otwarcie zjazdu 
przedstawicieli kolei rosyjskich.

Warszawa. — Senator Neuhardt zwołał 
naradę sądowmków dla wyjaśnienia krępu 
jących dla ludności postanowień obowiązu
jącego w kraju kodeksu cywilnego.

Helsingfiirs.— Na wieczornem posiedze
niu sejmu rozpatrywano ponownie odpo 
wiedź sejmu w sprawie prawodawstwa ogól- 
nopaństwuwego. Przemówień i wystąpień 
nie bvlo.

Ty flis. — Ulewa podmyła tor kolejowy 
na stacyi „Kaspi* kolei Zakaukaskich. Po
ciągi do Tyiiisu nie kursują, idące do Ba- 
tumu są wstrzymane.

Heisingfors.—Sejm w drągiem czytaniu 
przyjął p idatek wódczany w ilości dwóch 
marek od liira, podatek od słodu — 8 ma
rek od 10 kilo, i podatek od karty — marka 
od jednej talii kart.

T yflis. — Namiestnik Kaukazu poawolił 
inżynierowi Bernardowi przeprowadzić w 
prjwincyi terskiej badania w ceiu połącze
nia kanałem murza Azowskiego i  Kaepij- 
skiem

Ekaterynburg. — Śledztwo wykazało, że 
kufer ze zwłokam i Dadał dnia 30 marca nie
jaki Pietrow.

OJesa.—Komitety handlowy, giełdowy, 
wystawowy i komitet do spraw gospodar- 
czo-rolniczych postanowiły wszcząć starania 
o zwołanie w OJesie zjazdu przedstawicieli 
przemysłu i handlu.

Petersburg. — Rada m inlstrów zgodziło 
s ę na przedstawienie do decyzyi Monarszej 
wniosku ministra handlu i przemysłu o ae 
legowaniu profesora politechniki petersbur
skiej Cbatelon’a do Ameryki Północnej dla 
zbajania sprawy przenoszenia energii na 
odległość, łącznie ze spożytkowaniem ener
gii wody.

Berlin. — W telegramie, nadesłanym 
z Berlina do „Kólnische Ztg.“ , nazwano go
dnym pożałowania nietaktem petycyę, jaką 
lo.-łowie parlamentu niemieckiego zamierza
ją wnieść w sprawie finlandzkiej. Według 
tej gazety, petycja wykracza przeciwko od
powiedzialności politycznej i dowodzi braku 
taktu politycznego. Nie należało mieszać 
się do opraw nie dutyczących niemców. 
lane gazety iównież ostro krytykują postę
powanie posłów i wyrażają nadzieję, że po- 
tycya nie zostanie wysłaną.

San-Domingo. — O trzeciej g dżinie 
zrana w mieście dało się uczuć silne trzę
sienie ziemi. Z ludzi nik t nie zginął. Z dal
szych okolic wyspy nie otrzymano żadnych 
wiadomości.

Londyn. — Premier oznajmił w parla
mencie, że posiedzenia parlamentarne zrazu 
odrocz- no będą do dn. 4 maja, następnie 
do dnia 26 maja.

Londyn- — Zwłoki króla złażono do 
trumny, którą umieszczono w sali tronowej. 
Najiaśaiejsza Pani Marya Teodojówna była 
obecna na nabożeństwie w sali tronowej.

Wiedeń. — Dn. 28 kwietnia o gouz. 9 
min. 17 wieczorem po 1 ncj buyzy miafy
miejsce dwa wstrząśńienia podziemne, które 
najsilniej dały się uczuć w Semmeringu.

Konstantynopol. — W parlamencie tu 
reckim Rifaat-basza oznajmił, że otrzymał 
odpowiedź od mocarstw opiekuńczych, że 
postępowanie kreteńczyliów nie może zmie
nić i. tnięjącego status quo. Zdaniem R faat- 
baszy, odpow iedź mocarstw nie jest zupefde 
zadawalająca, w Każdym razie gwarantuje 
ubronę praw Turoyi na wyspie Krecie. Wiel
ki wezyr kład7.ie nacisk na przyjazne sto
sunki, łączące mocarstwa opiekuńcze z 
Turcyą.

Sofia. — Macelońafeo-adryanopulski 
7wiązes emigrantów posłał sir Edwardowi 
Grey’owi telegram K ondolencyjny.

Grenoble.— W mieszkaniu pewnego ro
botnika wykryto fabrykę bomb Klika osób 
aresztowano.

Paryż. — Prokurator republiki zarządził 
dochodzenie w celu sprawdzenia doniesień 
o wywołaniu sztucznej z ^ y i i i  cen pszenicy.

Karlsbad.—Przybyło z Drezna 50 samo 
chodów, biorących udział w wyścigu nie
mieckiego i austryackiego ochotniczych kor
pusów samochodowych. 0 goiz. 11 zrana: 
uczestnicy wyścigu wyjechali przez Bayreuth 
do Wiednia.

Sinaia. — Przybył król azwedzid. Na 
dworcu powitała g u  królowa Elżbieta.

Sprawa Tarnawaktoj
Wcnecya. — Na porannem posiedzenia 

sądowem adwokat Muzatli, drugi obrońca 
Perić dowodził niewinności oskarżonej, za 
znaczając, że niema żadnych danych,: 
zniewalających * j go klRntkę do wzięcia u- 
działu w zabójstwie Kumarowskiego. Obroń
ca prosi sędziów, aby wymeśli dla Perló 
werdykt uniewinniający. Na tem kończy 
się wystąp enie obrony. Adwokat Carae- 
lutti w imieniu powodów cywilnych wniósł 
cały szereg protestów.

Klienecya.—Na posiedzeniu wieczornem 
CarnelutU zbijał wywody obrońców i dowo
dził, że na oskarżonych ciąży za zbrodnie 
odpowiedzialność w całej swej rozciągłości

Powstanie w Albanii.
Saloniki.—Turecki oddział ekspedycyj

ny, złożony z 12 bntalionów, podzielony na 
cziery kolumny p«d dowództwem Dżafar- 
Tiijar-beja, napadł na oddział albański, skła
dający się z 12 tys. ludzi, w wąwozie Czer- 
nolewekiia. Alhańczykami dowodzili lssa 
Boletinac i IIiSsau-Hussein. Starcia rozpo
częły się a*. 25 kwietnia, a jesz* ze dn. 27
kwietnia walka trwała cały dzień. Artyle- 
rya zmusiła, buntowników do zmiany pozy 
oyi. Załnierze walczą na bagnety. Starcie 
było krwawe. Wieczorem albamzycy cofnę
li się do losu. Turcy stracili 18 żołnierzy i 
5 oficerów, wiulu rannych. Według infor
m acji urzędowych, wąwóz Gzernolowski zo
stał oczyszczony i drega do Prizrenu otwarta

Saloniki. — M inist.r wojny przybył do 
Feryzowict. Wysłany tam został batalion 
rezerwistów i  Denicel. Pogłoska o powsta
niu batalionów u-jskubckich nie jest jira- 
wdziwa.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn.-S a la  iżby gmin przepełniona. 

Wszyscy przybyli w ciężkiej żrłobie, siedzą 
w milczeniu, z odsłouionemi gło wami. Asąuith

czyta orędzie królewskie, konstatujące smu
tek kraju. W orędziu tem powii dzia
no, że zabiegi króla Edwarda nad dobroby
tem kraju i Judu, jego zręczne i mądre kie
rownictwo sprawami, jego pełnienie z za
parciem siebie obowiązków społecznych pod
czas. wiekopomnego panowania oraz szlache
tne męstwo w chwili niebezpieczeństwa i 
smutku długo z wdz^cznoscią wspominane 
będą przez jego poddanych w Anglii i w 
Koloniach.

Asąuith proponuje dwie rezolucye: je
dną stwierdzająca współczucie i pozdrawia
jącą króla Jerzego, druga o wyrażenia kon- 
dolencyi królowej m8t e. Asąuith powiedział: 
„Lala panowan a zmurłego króla obfitowały 
w wypadki z dziedziny naszych stosunków 
do p&ń itw zagranicznych; były to lata wzro
stu stosunKów przyjaznych i nowych trak
tatów. Wewnątrz państwa spotężniały wię
zy jedności. Z nadzwyczajną szybkością 
dojrzuw&ły rezultaty zapoczątkowań na polu 
społeernem, ekonomicznem i konstytucyj- 
nem. Wszystkie te przejawy historya zwią
że z imieniem wielkiego władcy. W spra
wach polRyki zagranicznej jego potężny 
wpływ osobmty skierowany bjł nietylko do 
zapobieżenia wojnie, lecz nawet do usunięcia 
powodów wojny. Zmarły król zasłużył so- 
oie na miano twórcy pokoju powszechnego. 
W sprawach polityki wewnętrznej stał po 
nad stronnictwami i kierował się zawsze in
teresami natury ogólnej. Mieliśmy w nim 
doświadczonego rozjemcę i sędziego, i je
dnocześnie dostojnego przedstawiciela na
szych tradycji, stojącego na stra ty  w olności 
konstytucyjnych*. Asąuith chwali króla za 
jego zapatrywania na obowiązki społeczne, 
jego takt nieporównany, umiejętność wycho
dzenia z ludźmi, oraz dawani i wskazówek 
jak  wybrnąć z najtrufniejszych sytuacji, je
go ludzkość i lojalność. Asąuith mówił z wt- 
docznem wzruszeniem; wyraził on w imie
nia izby najpoddańsze współczucie królowej 
matce.

Mówiąc o nowym królu, Asoulth po 
wiedział. „Król bierze w chwili uDecoej na 
barki swe lab wielki ciężar, jaki kiedykol
wiek tylko mógł zaważyć na szali losu ludz
kiego. Nie tylko spodziewamy się, łecz i 
gorąco wierzymy, że będzie on godnym na
stępcą wielkiego króla, kiórego dzisiaj opła- 
kujmny * Po Asquith’cfe zabrał głos Bal- 
four. Wyliczył on wielkie zalety zmarłego 
Króla i nazwał go jedny m z najbardzit-j łu
bianych monarchów Anglii. Dziedziczna 
władza królewska w Brytanii jest jedypym 
wyrazicielem jedności państwowej. W zmar
łym należy Uczcić wielkiego monarchę, któ
ry potrafił osobą swą przekonać każdego o 
pokojowości Wielkiej Brytami. Poseł E i- 
wards w imieniu partyl robotniczej przyłą
czył się do opinii poprzednich mówców. ’ke- 
znlucye przyjęto w milczeniu.

L o n d y n—Sala przepełniona. W izbie 
lordów wniesione zostały te same rezolucye, 
co i w niższej izbie.

Sekretarz stanu kolonii wzruszony w 
prdowie przerwał mowę, którą z trudnością 
ledwo zakończył. Lansdowne wyraził prze
konanie, że niema w Europie ant jednego 
rządu, któryby nie przyznał, te  wraz ze 
śmiercią króla Edwarda zginęła wybitna si
ła ic‘ j;dsyntroduwa, wywierająca wpływ na 
przyszłość. Rezolucye przyjęto w głębokie m 
milczeniu.

Obie izby zbiorą się dn. 4 maja dla 
przer: i ̂ sienią zwłok królewskich do sali w
W estm inJ •••?.

fiittłda P e te rs b u rs k a .

Du 29 kwietnia 1910 r.

4% Państwowa rent* .  ......................  90']
4V,% L istj zast. Kijowsk. B. Ziem. , , 91
50/0 p o ijc ia . prein. IBM r...........  4M
5°/0 „ „ 1866 r. .  . , . . S42
5% obi prem. Silaob. Banka . . . .  3221/4
Akcjo Peteribarsk. M iętojnar. K ooerc. 443

„ Peiorab. Dyskont -P oiycik . . . .  510
„ Roirjsk. dia Handlu Zew. . . .  413
„ T wa Odlewni s u l i  „Rormowo* . i3o
„ Brańsk. Belsk. Fab. . . , . ,  H 5 l/S
„ Putiłowsk.................................................. 125
„ BaLińsk. T-w* NaTlow. . . . .  329
„ Kijowskiego Banka Zlemokiege —
„ N aft. i Hfccdl.T-a Afantasiew i Ko. 123
„ P ie r s i .  Prywat, i Koma. . . .  —
„ 1-jgo T-wa Zeg). po Dnioprse . . —
.  2 go . . .  —
„ „B aitm an * .............................................. —

5% poi juka 1 <05 r ...............  lC4t/,
5V, „ 1906 r.  ............................  104
ć°/, świadectwa w lo śc ^ ń sk ie .. lCC/i

poijcaka 1908 r.................... 104V*
4 7 ,V. .  1909 r. . . . . .  104“

Usposobionie z‘walorami państwowymi—mocno; s pa- 
piorami dywidendowymi — chwiejne; z premiówkami — 
mocniejsze.

G1EŁOY ZAGRANICZNE.
—o.o—

Dnia 29 go kwietnia 1310 r,
Berlin W ypłaty tu retprsbnrg . 216.50

Kurs wekelow y na Petersburg na 8 dni — -  
4V,"/. pożyczka 1905 r. . , 100.40
4% roola państwowa 1894 r. . — .—
Rosyj. bil. kredyt. 10J rub. . 216.40
Dysiccinlo prywatne . . . 3°1«

Usposobienie mocne.
Wledrś. 5°/0 pożyczka rosyjska 19 6 r. 103.30
Paryż. W ypłaty na Petersburg:

Cena najn zsza . . . . 265.75
Cena najwyższa . . . . 267.75
4% renta państwowa 1694 r. 91.50
4l/j% pożyczka 1909 r. 101.05
5% poSy-zka rosyjsaa 1906 r. . 104.15
Dyekonto prywatne. . 2Vm%

Usposobienie uitokreślone.
Lindy*. 5% potyczka rosyjs*a 1906 r. . 10374

47j0/o I  ożrezka rosyjska 1909 r. 99*/,
A* tlerdaa 5°/0 po tycz la  rosyjska ŁvQQ r. 9bV,

4V,°/o „ 1909 r. 94
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Ostatnie wiadomości.
C uniwersyt t  czeski. W trzecim dniu 

kongresu studentów odbyła się w „Besednim 
Do m ir  m anifestacja o utworzenie czeskiego 
uniwersytetu w Bernie. Przemawiali: rektor 
uniwersytetu czesk ego w Pradze, d-r Kral, 
rektor techniki czeskiej w B.rnie, d-r Zwo- 
liżek, posłowie Velisch. Żaczek i Bulin. Re 
zolucyę uchwalono. Nadto uchwalono do
magać się utworzenia rusińskiego uniwersy
tetu we Lwowie i słoweńskiego w Lublanie.

Skaz1 nie pedagoga pruskiego. Sąd w Kott- 
bus skazę! na 2 lata więzienia nauczyciela 
niemca Siedege za niemoralne zachowanie się 
względem swoicb uczen:c.

Podróż Franciszka Józefa. Dowiedziaw
szy s:ę o zamierz-nej podróży cesarza Fran
ciszka Józefa do Biśaii, dzienniki serajew- 
skie wydały dodatki nadzwyczajne. Utworzył 
się też natychm iast komitet dla upiększenia 
miasta. Mdumifctanie postanowili wysłać od
dzielne deputacye na wszystkie stacye kole
jowe, przez które przejeżdżać będzie sędziwy 
monarcha.

Rosya a Chiny. Korespondent z Pekinu 
„Morning Post“ donosi, że energiczna posta
wa rządu chińskiego wobec Rosyi, w spra
wie żegiugi na rzece Sungari, ogromnie 
zaostrzyła stosunki pomiędzy Rjsyą i China
mi. Korespondent dodaje, że rząd chiński 
nigdyby się nie o.Jważył na taką stanow
czość, gdyby nie działał w ścisłem porozu
mieniu z Japonią Z koresDondencyi tej ga
zeta wysnuwa wniosek, że wiele danycb 
wskazuje na to, iż Daleki Wschód skupi na 
sobie w niedalekiej przyszłości znowu uwagę 
całego świata.

Kreta. Wniesiony przez deputowanych 
mah( raetańskich do zgromadzania narodo
wego protest przeciwko składaniu przez de- 
putowaaych przys.ęgi na wierność królowi 
grecniemu deputowani chrześcijańscy porwali 
ze stołu prezydyalnelnego 1 podarli wśród 
wrzawy powszechnej. Wobec tego deputo
wani mahomctańscy opuścili zgromadzenie 
narodowe. Sytuacya jest poważna.

Kongres dziennikarzy włoskich rozpoczął 
obrady w Genui. Głównym przedmiotem o- 
brad jest sprawa umów dziennikarskich 
Obrady tcczi s ę  na tle projektu ustawy, 
wypracowanego przez dr. Gall niego, a za
wierającego, pomiędzy innemi, następujące 
postanowienia: Za dziennikarza zawodowego 
uważany ma być ten, kto co najmniej od 
dwu lat je st ctłonkiem pewnej redakcyi i 
pracuje w określonym dziaie. Koresponden
ci, w miarę doniosłości swoich stanowisk, 
mają stanowisko równorzędne z redaktorem 
naczelnym lub redaktorami zwyczajnym. 
Próbna praca dziennikarza nie m że trwać 
dłużej, n!ż trzy miesiące, poczem następuje 
zajęcie stałe. Projekt zawiera szereg posta
nowień na przypadek sprzedaży dziennika 
lub zmiany j*go tend^ncyi politycznej. Na 
przypadek sprzedaży dziennika mają redak- 
torowie pr.w o do wynagrodzenia pn nięż- 
nego.

Krwswe wybory. Z Budapesztu dono
szą: Kandydat partyi Justna, hr. Teodor 
Battany, wygłosił w wielu miejsco
wościach mowy programowe. W miejsco
wości Vardomb pom'ę«lzy zwolennikami hra
biego i jego przeciwnikami, członkami par- 
tyi Kossutha, dos7ło do krwawego starcia. 
Podczas walki wymieniono wzajemnie sze
reg strzałów z rewolwerów. Wlela osób po
raniono. Sędziego miejscowego zraniono 
ciężko dwoma pchnięciami noża. Zwolenni
cy Ki ssutha wepchnęli wreszcie przeciwni
ków do dwóch mieszkań i rozgromili tam 
wszystkie sprzęty. Żandarmerya przywró
ciła spokój.

Z miejscowości Komom donoszą do Bu
dapesztu: Kandydat partyi ludowej, ducho
wny W iktor Palkowics. prze5eżdżał pooho- 
dem przez wieś Zarsakalas. Mieszkańcy wio
ski, zoczywszy go, napadli na niego z sie- 
kieraru', widłami i kosami. Wywiązała się 
bitwa. Wiele osób odniosło rany. Bande- 
rzystów, jadących na przedzie pochodu, poz- 
ciągano z koni, pobito i poraniono.

Nowa książka Martina. W Berlinie uka
zała się nowa książka radcy rządowego, Ru
dolfa Martina, która, jeżeli nie posiada zna
czenia historycznego, bodMć będzie w każ
dym razie wielkie zainteresowanie ze wzglę
du na osoby, o których autor opowiada.

Książka zatytułowana jest „Władcy 
niemieccy* (Deutsche Machthaber) i zawiera 
liczne szczegóły z życia dworskiego. Według 
powszechnego mniemania inform acji i ma- 
teryałów udzielili autorowi wybitni dygnita
rze dworscy.

z ż y c ia  r o s y j s k ie g o .
—o—

Q  cNow R iś»  donosi, żo wkrótce w Petąrsbnr 
gu odbędzie się pierwszy wszechrosyjssi zjazd przed 
stawicieli zarządów miejskich, Da którem pomiędzy in- 
nemi ma być rozważana sprawa reformy ustawy mie|s- 
kiej. Nowy projekt wniesiony zo$’ nio do Dumy Pań
stwowej w maju roku bieżącego. W edług nowego pro
jektu m.a.sia od 3—70,000 m:eszkanców mają być wy
łączone ze składu ziemstw* gubemialnego, powyżej zaś 
70 tysię y aż do 300 tysięcy wyłączone zostaną ze 
składa ziemstwa powiatowego z pozostawieniem ich w 
ziemstwie gubernialnem.

O  «Gołos Moskwy, donosi, że z Dorpatu posta
nowiono wkrótce przenieść instytut weterynaryjny do 
Pskowa.

O  Według krążących pogłosek b. prezes Dumy 
p. Clromiakow, przygotowąje dwie sensacyjne pod 
wtględom politycznym mowy w kwestyi fm.andzkioj i 
w sprawie ziemstw w sześciu guberniach. Okazuje się, 
że p. Chom akow jest przeciwnikiem projektów rzą
dowych.

O  Z Charbiua nadchodzi interesująca wiado
mość, ze powstajo lam towarzystwo rosyjsko-japońskie 
w celu wzajemnego zbliż^r-a się i poznan.a przedsta
wicieli obu narodowości. Ioicyatorzy wychodzą z zaio 
żenią, że wspólny pobyt rosyan i japończyków w Mand- 
żuryi zniewala do nawiązania bliższych stosunków i 
zjednoczenia się wobec wspólności interesów ekono
micznych i prawnych. Pierwszem zadaniem Towarzy
stwa będzie zorganizowauie kursów języka rosyjskiego 
i japońskiego. Inicjatorzy wydali odezwę, podpisaną 
przez p rzedst»wicieli obu narodowości.

O  DeparWmeut policyi rozesłał cyrkularz w 
kwestyi stosowania prawa o uwalniania przedtormino- 
wem do obcych poddanych. Na za adzie tego cyrku- 
larza obcy poddani, uwolnieni z więzienia przed upły
wem terminn kary, mogą wyjeżdżać zagranicę dopiero 
po upływie tegoż terminu. óV  przeciwnym razie», 
czytamy w cyrkularzc: cgdyby obcy poddani natych
miast po uwolnieniu wy.eżdżali zagranicę, byłoDy to 
uwolnienie przedte-mlnowe bezwarunkowe, a Die wa
runkow o.

O  Według danych urzędowych w okręgu Amur
skim na 193 tysiące mieszkańców ,rosyan przypada 18 
tysięcy «inorodcćw», cczyw iś.io nie licząc obcych pod
danych.

Zwycięstwo paulhana.
—)00(—

Wielką nagrodę naznaczoną przez re
dakcję „Daily M ail' w sumie 10 tys. funt. 
szterl. za przebycie drogi powietrznej z Lon
dynu do Manchesteru, zdobył, jak to iuż do
niosły depesze, znanj awiator Faulhan. 
rrzestrzeń wynosi 18 4  mil, ubiegający się o 
nagrodę miał ją przebjć w 24 godz;n, za
trzymuje się, co najwięcej dwa razy w cią
gu drogi.

Już przed kilku dniami zgłosił się ja
ko kandydat do przelotu awiator angielski 
Graham White, po prodze jednak, wskutek 
zepsucia się motoru, musiał zrezygnować z 
dalszej podroży. Pomimo niepowodzenia, 
postanowił jednak ponowić próbę i spróbo
wać szczęścia.

Tymczasem jednak stanął do konkursu 
drugi rywal, awiator Paulban. We środę 
po południu o godzinie 5 min. 22 wzniósł 
się Paulhan w miejscowości łłendow pod 
Londynem, pojawił się nad strlicą Anelii i 
z miejsca startu" wyruszył w drogę. Tym
czasem W hite wypoczywał jeszcze, przygo
towując się do trudnej podróży. Dopiero w 
godzinę niemal po wyruszeniu Paulhana do
wiedział się o tern, że rywal znajduje się 
już w powietrzu. Natychmiast pospieszył 
do szopy, gdzie był umieszczony aeroplan i 
o godzinie 6 min. 32 wieczorem wzniósł się 
w górę.

Tłumy ludnrści wyczekiwały po dro 
dze na przelot. Paulhan przeleciał nad Blet- 
shley o godz ó min. 27, w godzinę później 
wi (ziano go nad Rugbey w wysokości 1000 
stóp. Wh te o godz. 7 min. 58 znalazł się 
nad Northhampton. Przy zapadającym zmro
ku opuścił się Paulhan na ziemię ' w Lich- 
fieid, przebywuzy 120 mil, W hite wylądował 
w Northampton po przebyciu 66 mil.

Następnego dnia o godzinie 4 min. 9 
rano wyruszył Paulhan w dalszą drogę i 
przybył do Manchesteru o godz. 5 m. 22 ra 
no, to zn. przebył 108 kim. w 1 godzinie i 
23 min. Publiczność witała go owacyjnie. 
Był on tak zmęczony, że przez chwilę nie 
wiedział, co się około niego dzieje. Ogółem 
przebył drogę 182 mil an-^ielslcich w 3 go
dzinach 56 min.

O wzlocie swoim Paulhan opowiadał 
jednemu z dziennikarzy „Daily Mail* co na 
stępuje: Powiedziawszy żonie „do widzenia*, 
ruszyłem po południu z Hendon (pod Lon 
dynem) i wnet wzbiłem się nad miejscowy 
cmentarz w wysokości 100 metrów. W 
chwilę potem wzbiłem się jeszcze o 15 m. 
w górę i skiorowałem się ku linii do Man
chesteru. S'.yny kolejowe były mi przewo
dnikiem. Za dnia oryentacya była dość 
łatwa, ze zbliżającym się zmierzchem zada
nie było coraz trudniejsze. Powietrze było 
bardzo chłodne; zacząłem gwizdać, gdy to 
wydawało mi się już monet nne, począłem 
śpiewać. Począł padać deszcz i przysłonił 
mi zup- łnie widok. Była chwila, gdy sam 
sobie zadałem pytanie: „masz przerwać lot*?, 
odpowiedziąłem jednak wnet na nie: „nig
dy*! Na szczęście deszcz usiał, dostrzegłem 
wieże i dachy Rugbey i zdążający ku mia
stu pociąg. 1’rzez^okno jednego z wagonów 
spoglądała ku mnie rozpromieniona twarz 
kobieca, to była żona. k tó ia  z mcimi przy
jaciółmi pozdrawiała mnie z pociągu. W y
jąłem chustkę i powiewałem nią na dół. Za 
Rugbey pociąg znikł mi z oczu. Wnet przy
byłem do Lichfield i tu postanowiłem wylą
dować, gdyż zapadła noc. Lądowanie po
szło zupełnie gładko. W powietrzu byłem 
na wysokości 300 metrów, przeciętna wyso
kość lotu wynosiła 220 metrów.

Zwycięstwo Paulbara stawia go bez 
wątpienia na pierwszem miejscu wśród ae- 
ronautów doby obecnej.

Jeszcze przed rokiem ten człowiek, cie
szący się sławą rozgłośną, zarabiał, jako me
chanik przy budowie aeroplanów', zaledwie 
po 100 franków tygodniowo. Życ e jego, to 
prawdziwy romans XX stulecia.

W la ta.h  chłopięcych linoskoczek w 
jednym z francuskich cyrków wędrownych, 
wstąpił następnie, jako majtek, do służby 
w Towarzystwie „Me&sageries Maritimes* i 
przez trzy lata jeździł na okręcie, (krążącym 
pomiędzy Fraacyą a Japonią. Doszedłszy 
do pełnoletności, odbył powinność wojskową 
w oddziale aeronautycznym armii francus
kiej pod pułkownikiem Renardem, ojetm 
nowoczesnej aeronautyki we Francyi, oraz 
kapitanem Ferberem, lotnikiem zewołanym, 
który, jak wiadomo, zginął przed kilku mie

siącami śmiercią tragiczną, spadłszy w po
bliżu Hawru z aeroplanem swym na ziemię.

Oficerom tym  Dodobał się zręczny mło
dzieniec, dopomogli mu więc do wykształ
cenia się na lotnika. Nie posiadając jednak 
środków materyalnych. musiał się ograni
czyć do budowy modeli. Pod koniec r. 1905 
zbudował wspólnie z Peyreyem, dzisiejszym 
werkmistrzem w fabryce aeroplanów Ble- 
riota, model aeroplanu, który robił 100 me
trów w prostym kierunku, odznaczony 
pierwszą nagrodą na konkursie modeli fran
cuskiego Aeroklubu.

W r. 1906 wystąpił z wojska i został 
zaangażowany przez Surcoufa, który zbudo
wał wielki francuski balon do kierowania 
„Yille de Paris*. Paulhan był zajęty przy 
budowie tego balonu w fabryce Voisina i ja 
ko mechanik sternika Kapferera odbył z nim 
pierwszą podróż, przyczem się tak wydosko
nalił, że we wszystkich następnych 31 wzlo
tach, dokonanych przez „Vdle de Parls*, 
powierzano mu obsługę motoru albo przy
rządu sterownicz°go.

Dnia 15-go czerwca 1908 r , po stracie 
„Patrie*, otrzymał „Yille de Paiis* rozkaz 
przelotu z szopy w Sartrouville do Verdun 
w pobliżu granicy. Lot ten był ostatnim, 
jaki Paulhan odbył tym statkiem napo
wietrznym. Przestrzeń około 250 kim. prze
byto wóweras w 9 godzin 30 minut z jedną 
przerwą z powodu naprawy w Valny.

Mimo swego zajęcia przy balonacn, nie 
zapomniał Paulhan o modelach aeroplano- 
wych i zdobył za nie w.ele medali w latach 
1907 i 1908.

W r. 1908 zaczęli Yoisinowie budowę 
aeroplanów na wielką skalę. Paulhan praco 
wał tam jako mechanik za 80 fr. tygodnio
wo, co m u się wydawało dostatecznem, aże 
by się ożenić.

Podczas tego pobytu u Voisina, poznał 
się z wielu wybitnymi lotnikami. Liczne 
i znaczne nagrody, jakie ci ludzie zdobywali, 
obudziły w nim także pragnienie przedsię 
brania wzlotów.

Tymczasem na początku r. z. doszedł 
do skuiku konkurs modeli klubu aeronau- 
tycznego w Paryżu. Do współzawodnictwa 
stanął też Paulhan. Ufundowano wielkie na
grody, z pośród których iednak najwięcej 
nęciła go nagroda pod posticią blplanu V~oi- 
sina naturalnej wielkości, jakkolwiek bez 
moteru. Sąd konkursowy stanowili między 
innymi Farman, Bleriot i Delagrange. Pau 
lhan puścił w ruch swoje modele; latały 
prosto i pewnie, ile razy chciano, przyczem 
osiągały największą odległość. Paulhan za
czął stąd czerpać nadzieję, miał jednak je
szcze pewne wątpliwości, czy trwałość i kon- 
strukeya zadów, lą sędziów. I oto wśród po- 
winszowań publiczności i sędziów podszedł 
do Faulhana sam Farman i oznajmił mu, że 
zdobył pierwszą nagrodę.

Niespodziewane to zwycięstwo napeł
niło dumą serce młodego lotnika Do aero 
pisnu jednak niezbędny jeszcze był motor, 
i tu laureat, n e mając pieniędzy, natrafił 
na niemałe trudności. W końca nawiązał 
stosunki z fabryką motorów „Gnom* i zdo
łał przekonać jej właścicieli o swojej odwa
dze i zręczności w taki sposób, że ci na 
przystępnych bardzo warunkach diii mu 
motor do rozporządzenia.

Paulhan wzniósł się po raz pierwszy 
zdobytym na konkursie aeroplanem Voisina, 
zaopatrzonym w pozyskany na kredyt mo
tor siodiniocylindr/wy, rotacyjny, o sile 50 
BP. Po tym wzlocie następowały szybko in
ne, pośród których jeden 3oo-metrowy. Dnia 
zaś 10-go lipca nastąpił pierwszy wzlot pu
bliczny.

Paulhan znał psychologię publiczności 
i wzniósł się odrazu wysoko. Widzowie sza

leli z ent.uzyazran. Wieści o jego brawnrze 
i zręczności rozeszły się po całej Francyi. 
Pierwszego zaraz d da, uznany jako „awia
tor wysokości*, miał już karyerę zape
wnioną.

Dnia 18-go lipca stwarza Paulhan świa
towy rekord wysokości, osiągając 120 m e
trów i bijąc w ten sposób dotychczasowego 
mistrza Wilbura W righta. Wszystko to dzie
je się po trzoch tygodniach karyery awia- 
tycznej.

Nie zadawalając się tern powodzeniem, 
podejmuje się wkrótce wzlotu podróżnicze
go z Donai do St. Nicolas, robiąc 20 kim. 
w 22 minutach. Z Donal udaje się zaraz na 
mityng awiatyczny w Vichy, gdzie odnosi 
zwycięstwo nad Tissandierem, a dnia 7-go 
sierpnia szybuje w Dunkierce przez 1 go
dzinę 40 minut.

Jedzie potem do Reims na wielki ty
dzień awiatyczny, gdzie odnosi nadzwyczaj
ne tryumfy. Drugiego dnia przy silnym 
wietrze robi 50 kim. w 38 minut wśród nie
bywałego entuzyazmn publiczności. Nastę
pnego dnia zdobywa doskonały, chociaż k ró
tkotrwały rekord, przelatując dookoła a6ro- 
dromu 131 kim. w 2 godz. 44 min. Szóste
go dnia wydarzył mu s ę pierwszy wypadek; 
ażeby uniknąć starcia z ś. p. Delagrangem, 
musiał let bardzo obniżyć, przyczem jedna 
z powierzchni nośnych maszyny złamała się, 
uderzając o ziemię.

Z Reims podążył Paulhan do Tournai, 
gdzie, przez jednego z przyjaciół zaproszo
ny do Taintegnies, pośpieszył tam na aero
planie i po 1 godz. 35 minutach wylądował 
na gazonie przed domem przyjaciela, po 
śniadaniu zaś wrócił na aeroplanie do szopy 
w Tournai.

Dnia 16 września widzimy Paulhana 
w Ostendzie, gdzie wzlot na przestrzeni 47 
i pół kim. dokonany na wybrzeżu, przynosi 
mu 20,000 fr. nagrody. Wz iosi się potem 
w Spaa, Kolonii, a w końcu w październiku 
z Juvisy koło Paryża, gdzie jednak, ku 
powszechnemu zdziwieniu, zdobywa mało 
nagród.

Sprzedaje potem Voisina, ażeby sobie 
kupić Farmana, na którym, przy pierwszym 
zaraz wzlocie w Chalons, zatrzymuje się go 
dzinę w powietrzu. Z Chalons jedzie do 
Anglii, ażeby wziąć udział w m ityngu w 
Blackpool, gdzie dzięki wysokim wzlotom 
staje t-ię ulubieńcem publiczności. W krót
ce potem na brooklandzkim torze automobi
lowym stwarza angielski rekord wytrwało
ści, robiąc 154 kim. w 3 godz. 58 min.

Takiem samem powodzeniem uwieńczo- 
«no wzloty w Sandown.

Dnia 19 listopada pobił Paulhan w Cha
lons poprztdni rekord wysokością Oivtlla 
W righta, wznosząc się do 400 metrów. Re
kord ten jednak n ie ' utrzymał się długo, 
wkrótce bowiem Latham osiągnął 480 metr. 
Ale już dnia 20-go listopada przy wzlocie 
podróżniczym z Chalons do Rheims podniósł 
się znów 'Paulhan do 5to m. I ten wynik 
jednak pob'ł znowu Latham przez wzlot do 
wysokości 900 m., co tylko podnieciło am 
bicję Paulhana do tegn stopaia, że ną po
bicie rekordu jego współzawodnika, jak  wia
domo nie długośiny czekali.

\Vroszcie odbywa podróż napowietrzną 
z Londynu do Manchesteru.
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i Wodoleczniczy.
( S t w c y j  k o le i  B r z e s k o  K i jo w s k ie j ) .

Sto kla< z t, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hyd.-opatyczne. Kuchnia 
pod dozorem lekarzy, internat, k a p e le  w Ilerynin. W szelkie dogodności na 
miejscu. Ceny bardzo dostępne. S zcze p iły  odwrotną pocztą Sezon od 15 go 
maja d > 1 -go września. Kolej do samego mlejaca Adresować: Dr. Dzierzblckl 
w Sławucie. [.“karze Zakładu: H. Dobrzycki, T. Dzierzbicki. 17785

Połata.Kąp:ele morskie zimne i ciepłe- 
l a s  sosnowy. Kurbaus przebu
dowany. Nowy zarząd. Studnia 
artezyjska, wodociągi. kaDaliza 
cya. Teatr, orkiestra, reuniony. 
L' karz zakładowy: d r Krysiń
ski z Wars7aa'r. ubjaśnieaia: 
wynajem mieszkań: Z*rząd ką
pielowy (p. Jasińskn) Połąęa, 

gub. Knrlandząa. 17702

Kijowska 1-sza Sala licytacyjna
(Krcszczatyk Nr 27 bel-etai^e, wprost Proreznej).

I i p v t n t f i r  m i o i c l n  r°da.jo do Wiadomości, że dnia 30-go kwietnia 
la lt s j  IC lL U i I l l l C J o f t l  odgodz. 12 w dzień w lokalu sali licytacyjnej 
dokona s p r z e d a ż y  n ebli uajr.tzmaiwzjub, iu-itor, łóżek, obrazów, ńywaiii w, 
portyer, lamp, kandelabrów, bronzu, porcelany, zegarów, melchioru, forte
pianów, f.sharmomi, lornetek, złota, srebra, samowarów, rgnggk rozmait. instru
mentów muzycznych, oh lwia, k o rn ik , damskich kr st} umów, ubrań, kapelu

szy i innych rzeczy.

Rzeczy oglądać można codziennie od g. 10-ej rano do g. 6-oj wiec i
S a la  L ic y t a c y jn a  p r z y jm u ją  w  k o m is  n a j r o z m a i t s z e  r z e c z y  

i t o w a r y  d o  s p r z e d a ż y  z  l ic y t a c y i .  17923

E. Jters?
4  P r o r e z n a .

17935

)(ovfy dział.
»
■w m r  z
n  D o datk i do su k ie n .rn

Fiszbiuki dla kolnirrzyków
tuz. od 10 k.

Zatrzaski pcdelk’. 45 „
na kartkath 50 „

llaftai czirne funt 35 „
„ białe „ 70 .

g. l';>/bin polerowany f. od 1.90 ,,
I- Taśma .-*z- zole zka arsz. 04

Potuiki para od 20 ,
T _śma do pasków .'dla sta- 

_  ników arsz. 04 „

Ogromny wybór przybrań.
Letnie wachlarze oF 10

Specyalny skład 
L a m p  ż a r o 
w y c h  i la t a r ń

f.  £uka
przeniesiony zo 
stał na Bezakow 
ską Nr 27. Slctad 
złączony został z 
warsztataaa dla 
reparacyi luuip 
żarowych i latarń 
wszelkich sysłe 
mów. Forzedaż 
po ceDsćh fa
brycznych. 17725

Cania kuchnia
Koła Kobiet Polek. Daje ob'ady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
/.upa — 10 kop., mięso 15 kop. F u n  
d u k le jo w s k a  26  m. I. l.'53'j

Źródło radyoczycne.O j c ó w
Kuchnia Labmanowska.

kielecka ZAKŁAD LECZNICZY
pod kierunkiem D -ra  K o z ło w s k ie g o . Otwar
ty od 1-go kwietni" do 1-po listopada. Blizszrch in

formacji udziela Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Kanc. Tu w. Hyt-ien.
Krak.-rrzedm. 66, oraz Biuro Znleskiego. Al. Jerozohmskie 39. 17499

Q ł n r l o n t  3 kursu matematy- 
k J l U U C U l i  królewiak, poszu
kuje kondycji. Adres: Kazań, Uniwer 
syiet. stndeni Kędzierski. 179.8

Ai 7 Kreszczatyk As 7
Brie a-Brać 17831

skład rzeczy i mebli okazyjnych z  
p o w o d u  p r z e n ie s ie n ia  e d  I-go
m a ja  r. b. magazynu na Kreszczatyk 
Nr 36 wejście frontowe naprzeciw 
Laterańskiej nad apteką th ^ rc iń -  
c z y k a , gdzie teatr Mianowskiego, na

znaczył T a n ią  s p r z e d a ż

Mebli
Bronzów, porcelany, obrazów, dywa
nów , waz “statni, Brylantów, paraj i t .  p.

Wszystkie znajdujące się w Maga
zynie rzeczy sprzedajemy

Za połowę ceny 
gric-a-grac

17358

Czytelnia Nowości
NI. O L S Z E W S K I E J

Pu^kińska 10 17910
przez lato do<l»jn do zaabonowania

hP7nłatni“ k 4 ke. s pt. yai-
'JuŁ jJldtlll> ne ahonsWfniy na letni 
ska na bardzo pi;:ysii;pmeh warunkach

1 JV(y nowszy ir jd e k  dOi  p r a n i a  B ie u z it y J
Bez clilorku-Bez sody-Bez mydlą 
S p r z e d a ż  w s z ę d z i e  9

Sklad£gł6wny: Kijów iJ - u -r -o - t  a -tc
17550

jfałęcziw.
Willa „W id o k ” .
Pensyonat J. Przyjemskiej i mieszkania 
bez utrzvmania. Wiadomość Sienna 
8 —5 w Warszawie od 2 do 4 ej. 17667

/ M a l A M a a i *  mający lat 18 poszuk. 
L n i O n i E L  miejsca do sklepu.Adr pf)cz Iwaukow 
,ub kij, w. Żerowo. Czesław Pac.

11908

N s t l l P 7  z zagr- uniwers. wykszh
l i d U l / 4 .  gimnaz., pat. zn. j ę z , wyj. 
na lato za przyzw. wynagrodź. Oferty: 
Prorezna 10, apteka dla I. 17920

C flir la n ł polak poszukuje kondycji 
OIUJCIH na wyjazd. Specjalność 
matematyk*. Aires: Bul warno - Ku- 
driawska 13-11. 17916

Badanie chorych, którzyby zocbc:cli 
wstąpić do

S a n a to riu m
w P u s z cz y  W o d n e j
odbywać się będzie w szpitalu Ale 
ksandlowskim (Uniwersytecki Barak) 
d n ia  2 , 6 9 m a ja .  Uprzednie
znpisy cd gadziny 9 — 10 rano 17930

WHBW.W. ZŁO r.MEOaLEM w PftRYZg
TJJHUhy 

k SWEJ
flkllTlCZNOSCiW-

IMr^LcnKo 12
10WNKIH

I źf.91
nriimcać

Nauczycielka 5Ci:
gimn., znajom. poi. grunt., ię?. franc. 
i nom. teor. Równo, gu l. wołyńska, 
ul. Topolowa, Rutkowska. J7949

Student
4’ gs kursu na le ia tyk i
rutynowany koropidytor poszukule kon
dycji na Jato [F. ferukowski. Kazan. 
Woskrcsieńska u!. N.iwy-Pasaż. 17950

ZAKOPANE
O b r o c h l A w k a

Pensjonat L e śn ie w lcz ó w ie n
ul. Chałubińskiego.

Otwarty przez cały rok. P o k o je  
s u c h a  i słoneczne. K u c h n ia  w y 
k w in t n a . Ceny od 5-ciu do 10-ciu 
kor. dziennie 17947

W c n ń ln i lr  p ° * r z e i>ny  do eiettro- 
T toJlU U łln  technicznego interesu z 

4 — 5 tys:ącami rb. Adros: Główna pocz
ta dla Nr kw. »Dz. Kij.« 17936

17936

Q łan P V 9 ucz- dzieci. Duży po- 
O lo llu j f l  kój do wynajęcia. M.-Wło
dzimierska 43 m. 1. 17934

Student-franc. pS j $
na wyjazd za dobre wynagrodzenie 
Mar Błagowieszczeńska 99 m. 1. Stud. 
I.ei-OUK. 17933

A p t e c z n y  sk ła d  z wyrób, klient 
»»  w ruchliwem miojscu do sprzed. 
ÓV-FodAa n i fi m. 8 od 5 do 7. 17939

Płoskirów
prouumeiatę i ogłoszeń a do

h
przyjmuje księgarnia i m ig. przybor. 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

Willa Skibińce
o 8 pokojach. Park, urocza miejsco
wość, wszelkie wygody. Bliższe szcze
góły: Pol cejdka Nr 6, mieszkanie pp. 
Sędzikowskich. 17937

3 0 polka poszukuje posa-
n  3  dy. Mała - Podwalna

*• Nr 15 m. 1 17932

Ż y t o m i e r z
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijow sk."
przyjmuje

księgarnia
p. Zienkiewicza

u l ic a  K i jo w s k a

Rozkład jazdy pociągów.
(LETN I)

Na k o l .  P o łu d .-Z a o h o d n lo h i
K u ry e r  I i I1 kl. Odesa, Kiszynió* 

Elizawetgrad—odchodzi > godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P oczt»w y  I, II i III Kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosiolt- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrani 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, munań—odchodzi o godz. 12 m. 30 w nocy, przych. o godz 6 m. 20 
zi ana.

P ospieszny  I, II i III kl. Odesa, 
W ołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K u ry e r  I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  i .  II i III kl. Mikołajó* 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastół -  od
chodzi o g U  m 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II 1 111 kl. Mikołajów, 
Elizawotgrad, Znamienka, Fastów—od
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
0 g, 5 m. 59 po poi

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o g. 
7 m .40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i  III kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od
chodzi o godz. 11 u> 50 w., przychodzi 
O g. 7 m. 51 zrana

P ocztow y  l, II i I ii kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, W ie
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorom.

Osobowy i, II i III kl. Brześć, B ia
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w uocj, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaferynoslaw, Zna- 
mifnka, Fastów—odch. o g. 8  m. 20 zra
na, przych. e g. 9 m. 55 w.

M ieszan y  I, II i III kl. Olszanica, 
biała-Cerkiew, Fastów— odch. o godz. 
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana.

fo w a ro w y  p o śp . IV kl. Sarny, Ko
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w lecz, 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp . IV kl. Malin—Od
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III klasa od
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

M ieszan y  II i  III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

T ow arow y pośp . IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka—odchodzi o godn. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 po pół.

N a k o le i M o s k le w s k o - K Ijo w -

P ośp ieszn y  I, II i III kl. Mo«kwa, 
Konotop, N aw la i Briansk, odch o g. 
12 w poł., przychodzi o godzinie 6 po 
południu.

P ocztow y  I, II i III kl. Moskwa, 
Kunolop, Nawia i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 a .  
30 zrana.

Osobowy I, II 1 III kl. Kursk, W o
roneż odcńodz: o f 12 m. 30 po p o ł,
przych. o g. 5 ir 35 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiocz., przych o godz. 7 
m. 25 zrana.

P ośpieszny  I, II i U l kl. Połtawa, 
Charków, Ło/nwaja. Rostów, Sew asto
pol—odch. o g. 7 m. 50 w., przychodzi 
o g. 1C rano.

P ocztow y  I, II i III kl. Połtawa. 
Charków, Kremiończug—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychodzi o godz.nią 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 w iec/.,
przych. o godz. lu  m. 4o zrana.

i mi.*, .i ■■■ ■■■■■! ... — — . ■ .  ..... inni. i         mmmmmm i . n i ............— m
Drukarnia Polska w Kijowie, atica W.-W»sylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


